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Morze jak wiadomo jest nie- 
wyczerpanym źródłem bo- 
gactw wszelkiego rodzaju. Z 
morzą wydobywa sie kowiem 
nie tylko zatopione wraki, ale 
również i niezatopione piękno, 
wyławia się nie tylko ryby ale 
i tematy do prac litezackich. 

Przykiadem tego rodzaju 
cksploatacji morza jest wy- 
stawa obrazów prof. Mokwy 
w Gdyni, który w szeregu 
swych prac odkrył przed na- 
mi caty wrok Wybrzeża, 
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Coraz rzadziej się spotyka, 
aby łaska pańska na pstrym 
koniu jeździła Obecnie za- 
miast wspomnianej łask; w 
Sopocie jeżdźą wytrawni dżo- 
keje, którzy biora, udział w 
wyścigach konnych na nowo- 
otwartym torze wyścigowym. 
Na wyścigach tych zastosowa- 
no system totalizatorą francu. 
skiego, który nie ma oczywis- 
cie nic wspólnego z systemem 
totalnym, 
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W okvesie trwania Między- 
narodowych Targów Gdań- 
“xich uzyskano zezwolenie na 
bezpośrednie połączenie tele- 
foniczne z Kubą, Kahadą. 
Meksykiem i- Irlandią, Trzy- 
minutowa rozmowa z Kubą 
kosztuje 1530 zł. Jest to jesz- 
cze jednym dowodem, że w 
istocie czas to pieniądz. 
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W ramach powszechnej wal- 
ki z plotką jesteśmy zmuszeni 
sprostować co następuje: pra- 
wdą jest. że czynione są przy- 
getowania do urzedzenia mie. 
dzy Sopotem, a Oliwą wiel- 
kiego ~ezerwatu dla zwierząt. 
Nieprawdą zaś jest jakoby lo- 
dełamacze „Jaguar”, „Tygrys” 
“Mis” i „Kuna miały prze- 
>ywać w tym rezerwacie. Po 
rewindykacji zostały one skie- 
rowane do portów, gdzie w o- 
kresie zimy rozpoczną swa 
twardą służbę łamania czego 
rozum nie złamie (t. zn. lodów). 


* * * 


Wszystkie rybki śpią w je- 
siorze — za wyjatkiem śledzi, 
rtóre w pewnych okolicznoś- 
ciach życiowych śpią w oliwie. 

Państwowe Przetwórnie Ry- 
kne w Gdyni przystępują do 
intensywnej pracy przetwór- 
nzej. 2 mianowicie do solenia 
r nrodukcji konserw trwa. 
“veh Wobec tego, że planuje 
ric przetworzenie ok. 800 ton 
ryb w ciagu sezonu na mary- 
naty śledziowe — panuje opl- 
nia. że (prze)-twórczość mary- 
ristyczna na, Wybrzeżu wre- 
czcje weszła. na właściwą 
drove... = — =. 
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Sprawa  oczyszczanią dna 


basenów portowych nie jest 
kynajmniej historią jednego 
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‘opodobnie bardziej jednolita į dlatego na pytanie: „Jak Wam 
się podoba” odpowiadamy, że owszem.., nawet bardzo. 


‘ _ Wyrok jury na konkursie szekspirowskim w Warszawie przy- 
jęliśmy spokojnie, aczkolwiek wywołał on różne odgłosy na ła- 
mach prasy centralnej, Opinia publiczna na Wybrzeżu jest praw- 
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Być nad morzem i nie popływać statkiem, to tak jak być w 


Neanclu 
shetni2 koczystają z usług Żeglugi Przybrzeżnej, 


Tym, 
porcie — można by śmiało wypowiedzieć tę niewątpliwie głęboką 
myśl, na widok załadunku koszyków na obce statki, 


i nie umzzeć. 


czym koszykówka w sporcie, tym koszykarstwo w ex- 


Liczne wycieczki zwiedzajzce 


Wybrzeże 


wraka, Grupy fachowców 
przeprowadzających badania 
dna morza stwierdzają, że 
znajduje się tam jeszcze wie- 
le wraków, Ekipy specjalistów 
określają położenie zatopio- 
nych kotitów, motorów, berlinek 
j kutrów. Nadające się do re- 
montu jednostki odsy!ane sa 


do stoczni, 
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Aby wczasy pracownicze 
miały naprawdę charakter 


wczasów, trzeba zawczasu po- 
myśleć o miejscu ich organi. 
racji. Wybrzeże może być wy- 
marzonym miejscem  wvpo- 
czynku o ile się je oczywiście 
odpowiednio uporządkuje. 


Wydział Plantacyj Zarządu 
Miejskiego Gdańska przepro- 
wadza w przyśpieszonym tem- 
pie prace porządkowe wzdłuż 
całego Wybrzeża od Jelitkowa 
po Bąsak. W ramach tei akcji 
pzzewiduje się urządzenie pig- 
knych zieleńców i kąpielisk, 
dzięki czemu świat pracy be- 
dzie mógł kąpać sie w morzu 
skąpanym w zieleni, 
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Na Żuławach rozpoczęto a- 
ce zmierzające do zmiany 
struktury eksploatacyjnej u- 
rządzeń, Dotyczy to głównie 
ochrony i konserwacji pomp 
i wałów, które jak sama na- 
zwa wskazuje dość często „na. 
walają”, 
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Państwowa Fabryka  Urz*”- 


dzeń Maszynowych w Oliwie 
produkuje ra coraz większą 
skalę wagony kryte. platfor- 


my, podwozia i wywrotki. 


Wywrot(k)owa robota perso- 
nelu fabryki szczególnie god- 
ną jest podkreślenia z tego 
względu, że na szeroką skalę 
wykorzystuja Sie części znisz- 
czonych czołgów, co znakomi- 
cie zmniejsza koszty produk- 
cji. 

= * * 


Transporty rzeczne na Odrze 
wzmagają sie z każdym mie- 
siącem. Ze Szczecina wyply- 
neły do Wrocławia dwa stat. 
ki, które hoiujs, 9 barek z tọ- 
warami, Wobec tego, że na 
barkach tych znajduje sie 
mięso w konserwach osaz mle- 
ko skondensowane, utrzymuje 
się opinia, iż Odra jest rzeką 
mlekiem i.. mięsem płynąca. 


LJ * * 
Na teren województwa 
szczecińskiego napływają w 


dalszym ciagu tysiące osadni- 
ków. Cyfra ludności polskiej 
przekroczyła już liczbę 800 ty- 
sięcy. W samym Szczecinie 
zamieszkuje obecnie ponad 130 
tysięcy Polaków, którzy two- 
rzą nad Odrą niepzzebyty 
mur. Muru tego nawet głową, 
Niemcy na pewno nie przebiją. 
bis. 


ierwsze Międzynarodowe Targi Gdańskie, są nową wy- 
mowną ilustracją naszej polskiej rzeczywistości gospo- 
darczej i politycznej. Otwierając Targi Gdańskie przema- 
wiamy znowu, tak do społeczeństwa polskiego, jak i do zagra- 
nicy językiem konkretnych faktów, które są wymowniejsze od 
wszelkich oświadczeń i deklaracyj, 
O czym Świadczą pierwsze Międzynarodowe Targi Gdań- 
skie? 
Świadczą one w pierwszym rzędzie o tym, że Polska zro- 
biła duży krok naprzód na drodze ocdbudowy ekonomicznej. 


Umożliwia to nam dalszą aktywizację naszych eksportowo - 
impostowych stosunków handlowych z innymi krajami. 
Obecne Targi Gdańskie są skromną imprezą eksportowo - 
handlową Polski. Nie przedstawiają one całego naszego dorob. 
ku gospodarczego. Ilustzuja przede wszystkim nasz dorobek w 
Gdańsku. Otwieramy 


dziedzinie odbudowy portów w Gdyni i 
te Targi na gruzach i ruinach , 
naszego Wybrzeża, można by 
powiedzieć, na ciepłych jesz- 
cze popiołach miasta Gdańska. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że Polska _nie będzie mogła 
podnieść się z ruin wojny i 0- 
kupacji, jeśli nie zrobi maksy- 
malnego wysiłku w kierunku 
zawiązania szerokich stosun- 
ków handlowych, szerokiej 
wymiany towarowej z innymi 
krajami. Aby móc ekspo:to- 
wać i równocześnie importo- 
wać nie wystarczała tylko od. 
budowa naszych zakładów pra- 


cy i powiększanie produkcji 
oraz uruchomienie i podnie- 
sienie zdolności przepusto- 


wych linii kolejowych, Trze- 
ba było natychmiast jak naj- 
szybciej odetkać i uruchomić 
nasze naturalne gardło prze- 


pustowe dla eksportu i im- 
portu, W przeciwnym razie 
odrodzona do nowego życia 


Polska nie mogłaby normalnie 
oddychać. 

Ekonomika naszego kraju tak wymaga szerokiego oddechu 
morskiego, jak człowiek powietrza. Dzieki ofiarnoSci pracy 
polskiego robotnika j polskiego inżyniera oraz dzięki pomocy 
udzielonej nam przez Związek Radziecki przy odbudowie por- 
tów, już w lipcu 1945 >. zdołaliśmy wysłać z portu gdyńskiego 
pierwszy statek załadowany węglem... 


Targi Gdańskie mogą napawać nas wiarą, że w niedalekiej 
przyszłości nie tylko w pełni odbudujemy nasze bałtyckie okna 
na świat, jakimi są porty, lecz z czasem również podniesiemy 
z popiołów i gruzów praStazy polski Gdańsk, Nie zostało w 
nim nic niemieckiego, Niemiec zniszczył w nim nie tylko to 
wszystko, co ręką niemiecka zostało wybudowane, lecz j to, co 
na przestrzeni historii tego miasta zbudowała ręka polska. 


Polski Gdańsk, połączony wstęgą Wisły z całym organiz- 
mem państwa polskiego ma przed sobą jasną pezspektywe. Nie 
‘edzie już karłowaciał, jak w przeszłości, gdy był oddzielony 
od swojej matki — Polski. Jego rola w życiu gospodarczym 
Polski, a szczególnie w naszym handlu zagranicznym będzie 
stale wzrastać. Gdańsk jest bowiem centralnym naszym por- 
tem główną naszą arterig morską, Nie znaczy to bynajmniej, 
że dwa pozostałe wielkie nasze porty, Gdynią i Szczecin, mają 
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Wicepremier W. Gomułka przemawia do tłumów zgromadzo- 
nych na Skwerze Kościuszki w Gdyni w dniu otwarcią MTG. 


mniejsze znaczenie, 
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Dla organizmu gospodarczego Polski są 
one równie niezbedne jak Gdańsk i jednakowo z tym organiz- 
mem związane... 


Dla odbudowy Europy na zdrowych, pokojowych podsta- 
wach konieczna jest jak najszersza współpraca gospodarcza 
i wymiana handlowa wszystkich zainteresowanych w tym państw 
i narodów. O pot:zebie takiej współpracy wiele mówi sie osta- 
tnio na świecie. W tym rzekomo celu zwołano nawet niedawno 
konferencję w Paryżu, Polska, mimo straszliwych ran wojen- 
nych, jedna z pierwszych nawiązała stosunki handlowe z wie- 


loma państwami, a nasz eksport, zwłaszcza węgla, ułatwia sze- 


regu państwom odbudowę ich ekonomiki. Nie wzięliśmy jednak 
udziału w konferencji paryskiej, gdyż według naszego słębo- 
kiego przekonania koncepcja odbudowy Europy, którą kierują 
się główni inicjato.zy konferencji, nie łączy a dzieli narody, 
nie zmierzą do odbudowy go- 
spodarczej państw przede 
wszystkim pokojowych i zni- 
szczonych przez Niemcy, lecz 
w swojej konsekwencji zmie- 
rza do restauracjij agresji nie. 
mieckiej, nie uwzględnia po- 
trzeb rozwejowych państw 
mniejszych i słabszych eko- 
nomicznie, lecz kieruje się in- 
teresami światowych poten- 
cjałów kapitału monopoli- 
stycznego, nie wychodzi z za- 
łożeń pzaw suwerennych każ- 
dego kraju i narodu, lecz za- 
kłada naruszenie suwerenno- 
ści państw słabszych przez 
państwa silniejsze, Na takich 
podstawach nie można opie- 
rać odbudowy Europy i budo- 
wy trwałego pokoju na świe- 
cie, takim koncepcjom Polska 
nigdy nie udzieli swego po- 
parcia, 

Jest powszechnie wiadomo, że 
Polska, walcząca bohatersko w 
szeregach antyhitlerowskiej 
koalicji została najbardziej zni- 
szczona i poszkodowana w czasie wojny, Każdy bezstronny 
obserwator przyznać również musi, że pomoc, jaką dotychczas 
otrzymaliśmy z zewnątrz, zużytkowaliśmy najbardziej racjo- 
nalnie, tak z punktu widzenia potrzeb narodu polskiego, jak 
i potrzeb odbudowy Europy. Inne państwą o wiele mniej od 
Polski zniszczone, które otrzymały wielokrotnie większą pomoc 
zewnętrzną, nie mogą tego powiedzieć o Sobie. _ 

Rząd polski, nie zmieniając swojej polityki utrzynywania 
i rozszeszania stosunków handlowych ze wszystkimi państwami 
w miare naszych maksymalnych możliwości produkcyjnych, nie 
chce prowadzić : nie będzie prowadził takiej polityki, która 
by w perspektywie ‘ozwojowej stokroć ostrzej ukarałą Polskę, 
aniżeli karne odmówienie nam pomocy reliefowej. Naród pol- 
ski już wielokrotnie przekonał się o słuszności polityki swego 
rządu. Zwiększy on jeszcze bardziej swój wysiłek i swoją ofiar- 
ność pracy nad odbudową kraju. 

Pierwsze Międzynarodowe Targi Gdańskie, które symboli- 
zują nasz dorobek morski i dzżenia Polski do rozbudowy i prze. 
budowy gospodarczej, do sozwoju stosunków eksportowo - im- 
portowych ze wszystkimi krajami, do zacieśnienia węzłów 
współpracy międzynarodowej w duchu odbudowy Europy i 
wzmacnianią pokoju, — uważam za otwarte, 
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Gdansk - ośrodkiem wymiany międzynarodowej. — 2 tygodnie na Wybrzeżu, — 

Rejs śródlądowy. — Dwie bitwy. — Przysięgam... — Goście Wybrzeża. — Alarm, — 
See tweet Lato nad morzem. — Łuny nad Amurem. — Międzynarodowe Targi Gdańskie, — 
Rok il. a Nr. 23 GZPEOSZŁEJEKĘA i. — Szlakiem AO) sit hae — Indonezja — Walka 

o władztwo mórz. — Morska Kronika Zagraniczna. — Skrzynka pocztowa, — Mor- 
Gdynia, 1 — 31 sierpnia 1947 r. skie nowości techniczne. — Humor — Szachy = Reportaż ze stoczni i in. 


Qe 


W dniu Święta Floty Radzieckie 


Z okazji Święta Floty Radzieckiej Dowództwo Marynarki 
Wojennej wystosowało następujacy telegram 


— 


| Do 

| Głównodowodzącego Morskich Sit Zbrojnych 
| LOS Ale. 
Admirala JUMASZEWA 


27 lipca — Dzień Morskich Sit Zbrojnych Z.S.R.*. — jest Świętem calego Ludu Radzieckiego, który 
w dniu tym sławi zwycięstwa radzieckich marynarzy, odniesione w czasie Wielkiej Wojny Ojczyźnianej na | 
wszystkich morzach. 

Zwycięstwa marynarzy radzieckich na Bałtyku, które przyczyniły sie do przywrócenia Polsce odwiecz- 
nie Polskiego Wybrzeża oraz pomoc, jaką udzielił i udzicia Marynarce Wojennej R.P. Związek Radziecki mocno 
zacieśniły więzy przyjaźni radzieckich i polskich marynarzy. 

W dniu Święta Morskich Sił Zbrojnych Z.S.R.R: w imieniu własnym i całego składu osobowego Mar. 
Woj. R. P. przesyłam Panu, Admirale i wszystkim radzieckim marynarzom pozdrowienia oraz Życzenia dal- 
szego rozkwitu Marynarki Z.S.R.R. ku chwale wszystkich miłujących pokój narodów. 


Zastępca Dowódcy Marynarki Wojennej Dowódca Marynarki Wojennej 
(—) URBANOWICZ, kmdr. (—) STEYER, k-admiral. 
W odpowiedz; otrzymano telegram następującej treści: 

Do | 
Dowódcy Marynarki Wojennej R. P. 
Kontradmirała STEYERA 
i Zastępcy Dowódcy Mar. Woj. R. P. 
Komandora URBANOWICZA 


Dziękuję za życzenia z okazji Dnia Morskich Sił Zbrojnych Z.S.R.R. i Życzę pomyślności w dalszej 
pracy Wam i calemu składowi osobowemu Marynarki Wojennej R. P. | 


Głównodowodzący Mor, Sil Zbr. Z.5.R.R, 
Admirał JUMASZEW. 


Rejs sródiadeowy 


Jest popołudnie pięknego czerwcowego kim brzegu położony Grudziądz, z jego prastary Czarnków, znany w historii już 
dnia. Stoigay u nabrzeża portu wojennego, średniowiecznymi budowlami z czerwonej okolo 1025 roku. Był tu bowiem zamek 
gotowi jącia cun. v tvk kopać gru- egły. di sade i Swiecie, okolone malo. warowny nad Notecią, zbudowany przez 
pa o | A marynarzy {Vk ee" RESA y Ci wanders i i „Diabelskimi Wzgó- Bolesława Chrobrego. 

Mohtuczymy fra czele żegna GSP) jednostki, Mfj r resztki najdłuższego w „Rak ruszamy dalej, do Krzyża, 
wycł n% do Świnoujścia, aby objąć Polsce mostu, o długości 1.850 aer gdzie przęk tamy ostatnią śiuze. Różni- 


stałą 'W IS bazie. Pada ko. zniszczonego przez Niemców i. zimy ca poziomów wXstosunku do Bydgoszczy 
men += SER „ster prawo pięć” do ujścia Brdy. Kończy-siQ tym samym wynosi 225 metra\ 
EZ przod”. Pokład drży, "opady pierwszy etap, pozosfawiamy wiślane ła- Pogoda sprzyja ham przez cały czas 
się od kdmieni qDyzeża, oddala się... chy i kierujemy„ślę do Kanału Bydgos- (trzeba odphkać, by sie nie zepsuła..). P 
Idziemy szl EA af, kiego. ZA eee juz wodami Warty. Mijamy E ez- 


de qi Notęchy b Warty, RAE sg xk deskd pitir sa wysokim brze 7 poło- 
: GW okie wody . —- Pierwsże śluzy mamy już poza sobą,  żBay Gorzów, \pejen zieleni i wyczaj 
wpływamy do Bydgoszczy. Piękna pano- ruchliwy. Mij y osiedla AAmoski, tęt- 
rama miasta pozostaje nam później na niącęg?ġģęgie; ojpodaróyane,/” 
się w  d'ugo w pamięci. Zniszczone częściowo Mijamy hië ałkowitią, / zniszczony 
ybkość. przez Niemców etewatory zostały juz od-  Kostrzyń. Życia JJe wtdaó-tu prawie zu- 
po r pierwszy spotykamy się 
askjem hory- .mujemy i zabieramy się do posiłku, po z Niemeam+Pta@via na brzegu lub na 
iny jak na którym udajemy się na wędrówkę po mie- barkach, prze c dla wojsk okupacyj- 


Kanałem Bydgo 
aby w Kostrzynij 
Odry. Rejs zapofńia 
względem wspan® 
Wychodzimy z pari, kter 
stronę Gdańska. szar 


i 
Gdynia i jej zadymiony Part maleje, wre- budowane, magazyny. tętnią życiem. Cu- " pełnie. 


szcie staje się maleńkim 
zontu, za to port gdański wi 


dłoni. Wchodzimy do jego Sz, Ta jcie, Idziemy zwiedzać stare, z XIII wie- nych radzieckich lzaopatrzenie. Ze złym 
suwając się w kierunku ja a budowle, pamiątki polskości, które o- błyskiem w oczatn witają banderę Mary- 
tkwiące przy nabrzeżach stati. Zbiiża się stały się zniszczeniom, Wszędzie czystość narki Wojennej, $ niechętnie patrząc na 
wieczór. Mijane zniszczenj prora jA i porządek. 7 granatowe, mun@ury marynarzy. Nic to... 
swą  martwota. Budzi fas 7 budzenie Kiedy zwiedzamy te stare zabytki, By udziąd 3 

syreny, i  terkot uruch@mionego już wieje od nich historią i mimo woli zamy- Gryfin z jegiikomorą celną mamy po- 


rozładowuje o-  ślami sie nad ich przeszłości, nad tymi za sobą, JES y pod Szczecinem. Zza 
dochodzimy do latami burz dziejowych, mad latami. stawy mgły wy ają się już jego przedmieścia, 
By zostać przez i wspaniałego rozwoju Miasta. „ Zapąda dzy w kanały portowe.. Widać w 
ka. Jest tu za- wieczór. Ulice zapełniałą sie 

serdecznie przez a; Wracamy do ozjiuby 


dźwigu, który z mozołe: 
nretowy luk. O zmro 
łożyska i tu cumujemyY, 
noc. Z dali dobiega m 
bawa, marynarze witar 


stąd ówi najlepiej o. życiu portu. Wszę- 


mieszkańców, biorą w ľķjej udział Zbliża jes ET „rzucić oki widać stojace i wyładowujące statki. 
się noc.. koy Ga KŻ MAc, świcje w EEA ś—eumuj emy przy Wałach Chrobrego. 
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. Mijamy właśnie Ford@gn\ Pogoda. YrarnmkewterRreefZlad silników, krótki od- . Tak. Jesteśmy rzeczywiście 


przepiękna. Wisła pluszcze cifho o berty,.- 
Mijamy. łodzie rybackie, ber ! 
wane towarem, leniwie płynąc 
ska 1 Gdyni, inne dążąca w 
Słynne z produkcji mebli No 
za sobą, minęliśmy już pi 


jeden skok, i do- 
zczecińskim do celu 
ujścia, 


ś'uzo ika. Pozostawiamy wszystko i 
spieszymy=ma=pomoc. Dzięki szybkiemu  cieramy Zalew: 
górę rzeki. transportowi motopofit na jednym z na- podróży — Świ 
mamy po- szych kutrów, pożar zbętaje szybko zii- 
ie na wyse-  kwidowany, Idziemy później zwiedzić 


NS, Wysoczański por, 
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Wybrzeżę staje sie tą częścią Kraju, która zdobywa z 
każdym dniem coraz szerszą popularność. Wycieczki tury- 
styczne, atrakcyjność Wybrzeża widzą w samym pięknie 
polskiego morza, przedstawiciele przemysłu i handlu po- 
dziwiają pracę naszych portów, zagranica zaś obserwuje z 
zainteresowaniem rozwój gospodarczy, który sprawią to, że 
stajemy się z nia na dzień coraz lepszym kontrahentem w 
umowach międzynarodowych. Ostatnie wydarzenia: jak Te- 
kordy w przeładunku węgla, Międzynarodowe Targi Gdań- 


skie itp. jeszcze bardziej spopularyzowały Wybrzeże, 


Jasną jest rzeczą że takie wyniki pracy byłyby nieo- 
siągalne, gdyby nie specjalna opieka Rządu, który wiele 
uwagi poświęca naszym portom i ich rozwojowi. Wyrazem 
tej troski są częste wizyty i inspekcje czynników rządowych, 
które na miejscu zapoznają się ze stanem pracy, badają 
możliwości rozwojowe na przyszłość i nakreślają kierunek 
tego rozwoju. 


OBJAŚNIENIE ZDJĘĆ: 


1. Podczas swego pobytu na Wybrzeżu marsz, Zymierski 
zwiedził m. in. m/s „Batory”. Wizyta ta bez wątpienia za- 
cieśni współpracę między Marynarką Wojenną i Handlową. 
Na zdjęciu (u góry z lewej) Marsz. Żymierski w towarzystwie 
dyr. GAL-u Pliniusa oraz kpt. m/s „Batory” Ćwiklińskiego. 


2. Wicepremier W. Gomułka przebywając na Wybrzeżu 
z okazji Międzynarodowych Targów Gdańskich interesował 
się wszelkimi przejawami życia na tym terenie, Zdjęcia 
(u góry z prawej) przedstawiają wicepremiera na ścigaczu 
Marynarki Wojennej oraz przy zwiedzaniu portu gdyńskiego. 


3. Gen bryg. Zarzycki w towarzystwie kmdr, Urbano- 
wicza i kmdr. por. Szymsiaka na Scigaczu Mar, Woj. (Trzecie 
zdjęcie od góry). | 

4. W ostatnich czasach Wybrzeże wizytowane było rów 
nież i przez gości zagranicznych, Zdjęcie u dołu przedstawia 
ambasadora ZSRR. Lebiediewa w rozmowie z marsz, Zy. 
mierskim na ścigaczu Marynarki Wojennej, podczag zwie- 
dzania portów. 
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siegi. Waga wymawianych słów, ich gteboka 
treść i uroczysty nastrój czynię moment 
apemuduną na całe źycie chwiłąy 


SPP LLP PLOTS ROR PORZ c 5 s 


Defiladę przyjęli zgromadzeni na try- 
A bunie przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych. 


` 


a po uroczystości — obiad na świe- - 
żym powietrzu. Przy wspólnym stole. — 
wraz z.marynarzami zasiadł również ich | 

= Dowódca kontradmirał Steyer, | 


oo 


Piękny słoneczny dzień wstał nad brzegiem. Tafla mo- 
rza lśni jak lustro. Niewielka fala lekko omywa białymi 
grzywami piasek nadmorskich wydm. Na plaży gwarno 
i „tłoczno”. Jak okiem sięgnąć, opalone na brąz ciała. 
Kobiety, młodzież, dzieci, mężczyźni, 


W wodzie również tłoczno. Palace promienie słońca 
zmuszają do częstego przebywania w wodzie. Najmniejsze 
pociechy, z trudnością poruszające się w miałkim piasku, 
poważnie i z uwagą pluszczą się, siedząc po pas w wodzie. 
ada falę witają niebywałym piskiem i okrzykami ra. 

OŚCI. 


Dalej, na zatoce kołysze się bielą żagli jacht. Z basenu 
jachtowego wychodzi inny, Morscy ludzie korzystają z po- 
gody i chłodnej wody. Spod zielonych namiotowych płócien 
żeglarskiego ośrodka grupka milośników żeglarstwa ruszyła 
w morze, by po tygodniach wykładów teoretycznych zapo- 
znać się praktycznie z kunsztem żeglarskim. - 


Żagle łapią południowy wiatr i wydymając się niczym 
balony pędzą, w dal. Jacht kołysze się na krótkiej fali za- 
toki, fala z pluskiem omywa smukły biały kadłub. Propor- 
czyk lekko trzepoce na wietrze. Młodzi chłopcy ze skupie- 
niem prowadzą swą łupinę na szerokie wody Bałtyku, Ci- 


Tylko od czasu do czasu ze świstem 


szu i spokój wokoło. 
skrzydeł przeleci mewa.., 
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Lisi Jar koło „Jastrzębiej Góry. Na pięknej plaży, 
skrzącej się w południowym słońcu grupa wczasowiczów. 
Goście ze Śląska: górnicy, hutnicy, metalowcy przybyli 
nad morze, by po trudach całorocznej pracy odetchnąć 
świeżym, rześkim powietrzem polskiego :norza. 


Na plaży w Ustce gwar i wybuchy młodzieńczego 
śmiechu. Grapa studenckiej młodzieży idzie „opalać się”. 
Na czele pochodu egzotyczna trójka niesie olbrzymie słońce. 
Za nią pod plażowym parasolem wódz tego zgromadzenia. 
Transparent mówi, że w wypadku niepogody, młodzież ko- 
rzysta z „własnego słońca”. 


* w %* 


Na sopockim molo ruch. Co chwila pojawia się grupka 
młodzieży w szarych lub zielonych mundurkach, w nie- 
bieskich i białych koszulach, Na rękawach herby miast 
i napisy. Z uśmiechniętych twarzy młodych druhenek wi. 
dać, że dobrze im nad morzem. Wzdłuż brzegu morskiego 
wyrósł las harcerskich namiotów, napełniając całe Wy- 
brzeże radością i gwarem. 


Z Z A Z — 


kres poprzedzający wybuch woj- 

ny z Japonią Flota Radziecka 

na Dalekim Wschodzie wyko- 
rzystała do jak najstaranniejszego 
przygotowania się do czekających ją 
zadań bojowych. Dowództwo Mary- 
narki Radzieckiej zdawało sobie w 
pełni sprawę z tego, że wojna z Japo- 
nią. jest nieunikniona i może wybuch- 
naé lada chwila. -Zawczasu zostały 
więc rozpracowane plany działania sił 
morskich na tym obszarze, przy czym 
główną uwagę zwrócono na moment 
wsparcia olensywy wojsk ladowych 
w pierwszej fazie natarcia. Ogólnie 
biorąc, to właśnie miało być i stało się 
w rzeczywistości głównym zadaniem 
Floty Radzieckiej. Flota japońska w 
1945 roku już nie stanowiła poważ- 
niejszej siły tak że raczej trzeba się 
hyło liczyć z wykorzystaniem głównie 
lekkich jednostek morskich do walki 
u wybrzeży Mandżurii i na wodach 
awóch dużych rzek Amuru i Sungari. 
W tym kierunku też szły przygotowa- 
nia i prace sztabów radzieckich. 

Gdy 9 sierpnia 1945 r. Armia Ra- 
dziecka, wypełniając zobowiązania 
dare aliantom, zaatakowała Japonię, 
po urrzednim wypowiedzeniu wojny, 
do walki przystapiłą też niezwłocznie 
Fiota Dalekiego Wschodu. Na morzu 
i u wybrzeży Mandżurii nie napot- 
kała cna na poważniejszy opór, nato- 
miast na wodach Amuru i Sungari, 
które stanowiły główne kierunki o- 
fensywy i prowadziły w głąb nieprzy- 
jacielskiego terytorium, wywiązały 
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Sie zazarte walki. Operacje Flotylli 
Amurskiej polegajace na wspieraniu 
natarcia armij od pierwszego dnia 
wojny miały interesujący i pomyślny 
przebieg. Okręty flotyllii wspoma- 
gając ogniem artylerii pokładowej po- 
suwanie się oddziałów radzieckich, 
wdzierały Sie coraz głębiej w górę 
Amuru, rozbijając opór Japończyków. 


Pierwszą większą przeszkodą na 
ich drodze było duże miasto Fujuan 
leżące nad Amurem, .a zamienione 
przez cofających się Japończyków na 


SILNY PUNKT OPORU. 


Dowództwo japońskie zawczasu pole- 
ciło ufortyfikowanie tego obszaru z 
zamiarem powstrzymania dalszego 
posuwania się okrętów radzieckich w 
górę rzeki. Dysponując silną artyle- 
ria Japończycy trzymali całą szero- 


Oddziały desantowe Armii Radzieckiej 
20 wylądowaniu na lotnisku w Charbinie, 


kość Amuru pod kontrolą swego og- 
nia. Nie było więc innego wyjścia 
jak zlikwidowanie tego punktu oporu. 
Tylko w ten sposób można było kon- 
tynuować natarcie w dotychczaso- 
wym tempie. Dowództwo Flotylli 
Amurskiej postanowiło przeprowa- 
dzić desant w bezpośredniej bliskości 
miasta z zadaniem zdobycia go sztur- 
mem. Celem wykorzystania momen- 
tu zaskoczenia w operacji tej zasto- 
sowano zasłony dymne, a większe 
jednostki floty otrzymały zadanie 
wspierania desantowych oddziałów 
ogniem swych dział. Dla stawiania 
zasłon dymnych wydzielono opance- 
rzone kutry, zaopatrzone w specjal- 
ne aparaty j dużą ilość naboi dym- 
nych. 

Okręty z oddzialami desantowymi 
na pokladzie zbliżyły się o świcie do 
miasta Fujuan į po gwaltownym przy- 
gotowaniu artyleryjskim podeszły do 
brzegu. Lądowanie na północnym 
odcinku ułatwione było leżącą na 
brzegu gęstą mgłą. W zachodniej na- 
tomiast cześci miasta desantowe okrę- 
ty radzieckie napotkały na silny ogien 
i zmuszone były do postawienia zasłon 
dymnych. Jeden z opancerzonych 
kutrów, płynąc pelną szybkością 
wzdłuż brzegu, postawił zasłonę pod 
przykryciem której zespół desantowy 
dobił do nabrzeży. Japończycy nie 
mogli okazać skutecznego oporu og- 
niowego mając zasłonięte pole ob- 
strzału. Zdawało się, że już teraz ca- 
ła. akcja będzie miała przebieg plano- 


alk. = 


wy, tymczasem silny wiatr znosił co- 
raz bardziej zasłonę, oczyszczajac 
brzeg. Japończycy zorientowali się w 
dogodnej sytuacji i gotowali się do 
kontrataku na wysadzające się desan- 
towe oddziały. 


Sytuacja stała się groźną. 


Wtedy właśnie dowódca kutra 
zdecydował Się na śmiałe posunięcie. 
Nabierając coraz większej szybkości 
cpancerzcny niewielki okręt ruszył 
znów wzdłuż brzegu stawiając pod 
ogniem japońskich dział druga zasło- 
nę dymną. Nauczony doświadczeniem 
stawiał ja, teraz w ten sposób, by wiatr 
znosił ją stopniowo w stronę brzegu, 
a ponadto na brzeg wystrzelono kilka 
dodatkowych pocisków dymnych. Pod 
przykryciem dwóch zasłon okręty ra- 
dzieckie bez strat wyladowaly od- 
działy desantowe. Tymczasem kuter 


za pomocą pocisków dymnych posta 


wił trzecią zasłonę już na samym 
brzegu. Powstały w ten sposób 


GESTE CHMURY DYMU 


znoszone wiatrem w głąb obrony 
przeciwnika. Oślepiały one całkowi- 
cie punkty ogniowe Japończyków, u- 
łatwiając znacznie natarcie żołnie- 
rzom radzieckim. 


Oddziały desantowe z miejsca 
przystąpiły do ataku i pod osłoną za- 
sion dymnych posunely się daleko 
naprzód, rozbijając słaby opór ognio- 
wy Japończyków i zajmując całe mia- 
sto, Pierwsza przeszkoda zostałą po- 
konana, silna pozycja: Japończyków 
wpadła w ręce Armii į Floty Radziec- 
kiej. Droga w górę Amuru prowa- 
dząca w głąb nieprzyjacielskiego te- 
rytorium stała teraz otworem zarów- 
no dla okrętów jak i wojsk radziec- 
kich, Dzięki dokładnemu wykonaniu 
operacji desantowej przez Flotę A- 
murską ofensywa radziecka nie tra- 
cac na tempie znów poszła naprzód. 


W tym samym mniej więcej okre- 
sie druga flotylla radziecka, walczac 
z Japończykami, posuwała się w górę 
rzeki Sungari. Zadanie jej było dość 
ciężkie į trudne, gdyż polegało na za- 
bezpieczeniu i wsparciu styków i 
skrzyde| nacierających wzdłuż rzeki. 
dywizji radzieckich. Wykorzystując 
znajomość terenu, Jacończycy stawia- 
li zacięty opór, starajac Sle powstrzy- 
mać postęp cddziałów radzieckich. W 
tym celu podciągnęli oni w okolice 
miasta Sansin pod wieś Chunchedao, 
leżąca nad Sungari, znaczne rezerwy 
speśród cofających się włesnych cd- 
działów, oraz przerzucili w to miejsce 
poważną ilość baterii o dużym kali- 
brze. Wszystko to miało na celu zam- 
knięcie drogi wodnej na rzece Sunga- 
Tia pozbawienie wojsk radzieckich 
wsparcia flotylli rzecznej. t 


Dowództwo Armii Radzieckiej nie 
dało jednak sokie wytrącić z ręki tak 
poważnego atutu na tym teatrze 


há 
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walk, jak pomoc okrętów. Postano- | 


wiono szturmować tę nową przeszko- 
dę i zlikwidować ją w najkrótszym 
terminie przy współdziałaniu flotylli. 
Tym razem desant miał być przepro- 
wadzony na tyłach pozycji obronnych 
nieprzyjaciela. Główny nacisk został 
położony: na to, by wysadzanie nie 
zostało zauważone przez Japończy- 
ków i 


NATARCIE WYSZŁO NIESPODZIEs 
WANIE. 


W tym celu postanowiono wykorzy- 
stać zasłony dymne. 

W poprzednim dniu Japończycy 
zmuszeni byli do wycofania się z mia- 
sta Czjamusa, przerzucili więc nieo- 
mal całą swą artylerię i piechotę z te- 
go miasta pod Sansin. Wzdłuż dłu- 
giego i wysokiego brzegu Sungari u- 
stawione zostały polowe baterie ja- 
ponskie, mające w swym zasięgu du- 
ży odcinek rzeki. Należało te pozy- 
cje zaskoczyć atakiem cd tyłu. Ze- 
spół flotylli otrzymał zadanie załado- 
wania desantu j wysadzenia go w o- 
znaczcnym miejscu. Dla ułatwienia 
tej operacji, artyleria okrętowa i po- 
lowa otworzyła ogien ciągły. Pod 
przykryciem własnej artylerij ruszy- 
ły następnie okręty w kierunku brze- 
gu. W międzyczasie między nimi a 
brzegiem przemknal w pelnym pę- 
dzie kuter opancerzony rozwieszając 
eesta zasłonę dymna. Japończycy 
zdążyli zaledwie oddać kilka salw i 
stracili zupełnie możność obserwacji, 
poruszających się za zasłoną okrętów. 

Wykorzystując dogcdny moment 
zmieniły one kurs i już pelną szybko- 
ścią płynęły w kierunku miejsca lą- 
dowania. Wchodząc w.kanał, pierw- 
szy okręt dobił do brzegu na tyle po- 
zycji japońskich j rozpoczął 


WYSADZANIE DESANTU. 


Porywisty wiatr rozwiał jednak 


- 
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zasłonę dymną, wód miejscami cal- 
co groziło 


kowicie przerzedziła się, 
niepowodzeniem opartej na zaskocze- 
niu operacji. „,Dziury* w tej zasło- 
nie szybko wypełniono przy użyciu 
pocisków dymnych, mimo to Japon- 
czycy mieli teraz możność obserwo- 
wania wysadzających się oddziałów 
ze swojego prawego skrzydla. Dopie- 
ro po położeniu jeszcze jednej zasło- 
ny dymnej, dokończono wyładowania 
oddziałów desantowych, które z miej- 
sca ruszyły do natarcia i wychodząc 
niespodziewanie 
ków, uderzyły na ich główne pozycje 
obronne. Zawiazała Się zażarta, acz- 
kolwiek krótka walka. Oddziały ra- 
dzieckie wyparły japońską piechotę z 
okepów i szturmem zdobyły wie: 
Chunchedao, zdobywając wiele ma- 
teriału wojennego i jeńców. Jedno- 
cześnie do natarcia ogólnego przysta- 
piły pułki radzieckie po obu stronach 
rzeki, zdobywając szybko teren. Po 
Sungari ruszyły znów w górę, okręty 
radzieckie wspierając ogniem swych 
dział ataki wojsk lądowych, 


Podobne ©operacje desantowe do- 


na tyły Japończy- 


konywane przez Flotę Radziecką mie- — 


ly miejsce w licznych bitwach na Da- 
lekim Wschodzie. Jedna z nich wro- 
ciła Związkowi Radzieckiemu utraco- 
ny w 1905 roku Port Artur, stano- 
wiący jedną z najpotężniejszych 
twierdz morskich tego obszaru. Waz- 
ny ten port wpadł w ręce radzieckich 
oddziałów desantowych po krótkich 
lecz zaciętych walkach. 

Generalna ofensywa Armii Ra- 
dzieckiej doprowadziła do całkowite- 
go rozgromu wojsk japońskich i zna- 
cznie przyśpieszyła koniec wojny z 
Japonią. Niemałą w tym zasługę mia- 
la Flota Radziecka Dalekiego Wscho- 
du, działająca ramię w ramię z armią 
lądową, a jej liczne sukcesy w trud- 
nych operacjach desantowych były 
najlepszym sprawdzianem sprawności 
bojowej. 


Ludność portu Dairen owacyjnie witała wkraczające oddzia ły Armii Radzieckiej, 
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Wejście na teren M. T. G. było udekorowane flagami 
o barwach narodowych. 


: 
Wicepremier Gomuika dokonuje otwarcia Mied{ynarodo- 
wych Targów Gdańskich. 


W Sopocie ogromne zainteresowanie wzbudzały eksponaty 
wystawione w pawilonie Rzemiosła Polskiego. 
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W dziale przemysłu ceramicznego możną bylo połziwiać 


piękne serwisy stołowe. 


twarcie Międzynarodowych Tar- 

gów Gdańskich było niejako 

ukoronowaniem pracy i osiąg- 
nieć polskiej wytwórczości. Nic też 
dziwnego, Ze stało się ono wielkim 
świętem, ściągając tysiyczne tłumy 
nie tylko z okolic nadmorskich ale i 
z odległych rejonów Polski. Niewie- 
lu jednak spośród zwiedzających pa- 
wilony i stoiska Targów, obywateli, 
zdawało sobie sprawę z tego, że mają 
one także swoją tradycję i to wielo- 
wiekową, sięgającą swymi początka- 
mi pierwszych wieków naszej histo- 
rii. 


W _ pierwotnej postaci Targi 
istniały jako doroczny kiermasz, 
na który ściągały z okolic tłu- 
my Kaszubów. Stopniowo prze- 
kształcił się On na wielkie, ciągnące 
się całymi dniami Targi, ściągające 
już nie tylko okoliczną ludność, ale i 
kupców zagranicznych.  Rokrocz- 
nie Targi te odbywały -sie w 
tym samym okresie czasu, podczas 
wielkiego odpustu patrona miasta św. 
Dominika. Odpust ten zaczynał się 
2 sierpnia. Dzień ten był dniem ot- 
warcia Targów Gdańskich. Ta trady- 
cja przetrwała po dzień dzisiejszy. 


? 


Produkty p:zemysłu konsc:wowego mieściły się w osobnym 


pawilonie. 


, W dni Targów, na Długim Targu 
w Gdansku, gromadziły sie tysiączne 
tłumy sprzedających i kupujących, 
miejscowych i zagranicznych gości. 
Setki straganów i sklepów ustawio- 
nych pod grubymi murami gdańskich 
kamienic, wabiły przechodniów prze- 
różnymi towaramj od bursztynu po- 
cząwszy, a na korzeniach wschodnich 
skończywszy. Dialekt polskich Ka- 
szubów coraz częściej jednak był 
rzeplatany niemczyzną. Hanza wy- 
dągała chciwie łapę po polski Gdańsk. 
iarzędziem jej by! zakon Krzyżacki. 
V roku 1308 w dniu dorocznych Tar- 
‘ow na Długim Rynku i obok kościo- 
a św. Dominika, hordy uzbrojonych 
śrzyżaków wycięty w pień około 10 
ysięcy Kaszubów, rozpoczynając 
rwawe dzieło niemczenia Gdańska. 


Po wiekowej niewoli w 1945 roku 
idansk wrócił do polskiej Macierzy 
uż na zawsze j dziś... 


..wchodzimy na tereny Miedzyna- 
fodowych Targów Gdańskich w Gdy- 
ni. U wejścia do głównego pawilonu 
przejrzysty wykres zapoznaje nas z 0- 
siągnięciami naszej produkcji i han- 
dlu zagranicznego. Czytamy cyfry 
obrazujące nasz dwuletni dorobek: 


eksportujemy nieomal tyle co przed 
wojną, produkujemy znacznie wiece}. 


Precyzyjne szlifierki i tokarki na 
stoiskach Centrali Przemysłu Metalo- 
wego mówią o pracy i wysiłku pol- 
skiego robotnika i inżyniera, Z wi- 
docznym uznaniem, oglądają je zagra- 
niczni goście. Niemniejsze zaintere- 
sowanie tak wśród miejscowych Ka- 
szubów jak i duńskich rybaków budzi 
niewielki, ale pomysłowo skonstruo- 
wany motor do łodzi rybackich. Wy- 
konała go Fabryka Lotnicza w Psim 
Polu pod Wrocławiem. Nieco dalej 
napotykamy stoisko szwedzkiej firmy 
radiotechnicznej. Liczne aparaty sta- 
nowią przedmiot pragnień niejednego 
rybaka dalekomorskiego i armatora. 
Służą one bowiem dla utrzymania 
kontaktu radiowego z lądem dla kut- 
rów i większych statków. Obok Zjed- 
noczenie Stoczni Polskich wystawia 
modele wykonywanych przez siebie 
lodzi rybackich, jachtów i kutrów, a 
opodal w przystani oglądać możemy 
większe jednostki budowane na pol- 
skich stoczniach, 


W osobnym małym pawiloniku w 
kształcie grzyba mieszczą się produk- 
ty spółdzielni „Las“. Duże zaintere- 


Na M. T. G. reprezentowana była również i spółdzielczość. 
Oto pawilon „Społem” w Gdyni. 


sowanie budzą nasze wyroby beko- 
niarskie. Nieco dalej mają swoje sto- 
iska firmy szwajcarskie, reklamujące 
zegarki i wyroby przemysłu beto- 
niarskiego. Obszerne stoisko świato- 
wej sławy firmy ,Philips“ demonstru- 
je cały szereg aparatów medycznych, 
laboratoryjnych i radiowych. 

Na terenach Targów w Sopocie 
napotykamy dla odmiany przedmioty 
przemysłu artystycznego, tekstylne- 
go, wyroby rzemieślnicze i spółdzielni 
pracy. Z podziwem oglądają tu cu- 
dzoziemcy, a także i przybysze z głębi 
kraju piękne wyroby ludowej sztuki 
Kaszubów: tkaniny, subtelne w ko- 
lorze į bogate w rysunku, przepiekne 
wyroby ceramiczne j niemniej piękną 
biżuterię bursztynową. 

Fakt istnienia na Targach ok. 400 
stoisk krajowych i 40 zagranicznych 
świadczy wymownie o równomiernej 
i intensywnej odbudowie naszej go- 
spodarki i o dużym zainteresowaniu 
zagranicy  wytwórczością naszego 
przemysłu. 

Pomyślny początek wróży jak 
najlepszą przyszłość Międzynarodo- 
wym  Targom Gdańskim, wiążąc je 
jednocześnie z wielowiekową trady- 
cją. | 


strzeni wielu wieków umiejętnie 

przygotować swe pozycje j wzmac- 
niać poszczególne ich ogniwa przez zakła- 
danie coraz to nowych potężnych baz wo- 
jenno - morskich na głównych sziakach 
morskich świata. Przebiegłą dyplomacji, 
a gdzie to nie skutkowato użyciem brutal- 
nej siły, Wielka Brytania zdobywała ne- 
wralgiczne punkty oceanów i mórz, wła- 
czając je do systemu obronnego imperium. 
Tylko nieliczne z tych baz jednak zdały 


I mperializm brytyjski umiat na prze- 


egzamin w ostatniej wojnie, stużąc jako. 


punkty oporu przeciwko państwom osi. 
Takie potężne zdawałoby się bastiony 
brytyjskie jak Singapor, Hong-Kong i sze- 
reg innych padły, nie stawiając nawet 
poważniejszego-i dłuższego oporu. Jedną 
z nielicznych baz angielskich, która prze- 
trzymara wojnę do zwycięskiego końca pod 
nieustannym naporem państw osi była 
Malta. Nazwa ta w okresie wojny stałą się 
poniekąd synonimem wytrzymałości i woli 
przetrwania. Malta była głównym punk- 
tem oporu aliantów na morzu Śródzien- 
nym i oddała niemalia przysługę w wa!ce 
z Wzochami 1 Niemcami. 


Skalista ta wysby sąsiadująca z półwy- 
spem Apenińskim już przed wiekami byra 
zarzewiem walk o wolność, Jej waleczni 
mieszkańcy nie dali się pozbawić niepod- 
ległości przez najpotyżniejsze mocarstwa 
basenu śródziemnomorskiego w pierwszych 
wiekach po narodzeniu Chrystusa, a już 
w okresie wojen krzyżowych Malta tworzy 
csobne niepodległe księstwo t. zw. kawa- 
lerów maltańskich. Stanowili oni zakon 
rycerski podobnie jak znani nam Krzyża- 
cy i nie tylko, że potrafili wywalczyć wol. 
ność swej wyspy, lecz posiadali. poważne 
wpźywy w ówczesnej Europie, stanowiąc 
pokaźną potęgę militarną, z którą musiano? 
się liczyć, Wiemy z naszej historii, 23 ka- 
walerowie maltańscy t.z. mieczowi przywe- 
drowali aż do Łotwy i Estonii a także w 
po.skich Kurlandach mieli swoje grody wa- 
rowne w w. AVI i XVII. W wieku XVIII 
jedhak, a raczej u jego schyżku wyspie 
Malcie poważnie zagroziła utrata wolności. 
Oto podczas stynnej wyprawy Napo.eona 
do Egiptu, wyspą  „zainteresowali” się 
[Francuzi do tego stopnia, z2 Maltańczycy 
zmuszeni byli ubiegać sie o pomoc Angli- 
ków. Synowie dumnego Albicnu oddawna 
zapewne mieli apetyt na tę ważna: bazę 
leżlącą w środku morza Śródziemnego, to 
też bardzo chętnie pośpieszyli z pomoca 
maltańczykom i usunęli z wyspy raz na 
zawsze Francuzów. Nie przypuszczali chy- 
ba jednak mieszkańcy Malty, że Anglicy 
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nieco inaczej pojmują pomoc. Brytyjczycy 
rozgościli się na wyspie jak .,1 siebie w 
domu” i ani myśleli się wynosić po wy- 
konaniu zadania, tym bardziej, że stąd 
właśnie najłatwiej im było . kontrolować 
wszystkie posunięcia groźnego „małego 
kaprala”, na obszarze morza Śródziemne- 
go. Francuzi po niewczasie zorientowali: 
się, iż zbyt łatwo wypuścili z rąk tak waz- 
ną pozycję, lecz było już za późno. Angli- 
cy z miejsca przystąpili do fortyfikowania 
wyspy, czyniąc z niej w ciągu kilkunastu 
lat twierdzę morską nie do zdobycia. — 
„Union Jack”, juz odtid przez setki lat po. 
wiewał nieprzerwanie nad Maltą. Mijały 
lata i wojna za wojna, a skalista wyspa 
pozostaważa wciąż we władaniu Wielkiej 
Brytanii, 


czywiście, że obecność Anglików na 

Ma:cie, najbardziej drażniła Wło- 

chów. Państwo Mussoliniego, awan- 
sujace pośpiesznie na imperium, głosiło 
starı rzymską zasadę o morzu Śródziem- 
nym jako o „mare nostrum”, a jakżeż to 
miato być morze włoskie, kiedy tuż pod 
bokiem, o kilkadziesiąt zaledwie kilome- 
trów od brzegu apenińskiego pól wyspu ist- 
niała potężna, obca baza morska, 

Malta rzeczywiście stanowiia w okre- 
sie przed ostatnią wojną poważne niebez- 
pieczeństwo dla Włoch. Włosi starali się 
unieszkodliwić angielską pozycję przez bu- 
dowe wokół niej własnych, potężnych baz, 
które miaty sparaliżować działalność Mal- 
ty na wypadek wojny. 

Nastał rok 1939 j 1940, kiedy to Włochy 


przysliipity do wojny. Rozpoczęty się ope. 


Fodziemne korytarze wykute w sxalach 
Malty. 


racje na morzu Śródziemnym i w Afryce 
Północnej. 


Malta stanowiła pierwszą i najtrudniej. 
szą przeszkodę w wyprowadzeniu į rozwi- 
nięciu ofensywy państw osi na tym ob- 
szarze wojennym. Przeciwko niej też zo- 
stało skierowane najpotezniejsze uderze- 
nie już w pierwszych miesiącach walk. 
Włosi spodziewali się, że potrafią „za jed- 
nym zamachem” wyrwać Maltę z obron- 
nej linii aliantów i właczyć ją do swych 
pozycji ofensywnych, Rzeczywiście sytua- 
cja samotnej wyspy była ciężka. Bazy 
zaopatrzeniowe znajdowaly się o tysiące 
kilometrów od niej. Powodzenie niemiec- 
kiego Korpusu Pancernego w Afryce Pół. 
nocnej jeszcze bardziej pogorszyło poło- 
żenie Malty, Teraz najbliższymi bazami 
były — z jednej strony daleki Gibraitar, 
a z drugiej nie mniej daleka Aleksandria, 
też zresztą poważnie zagrożona. Na doda- 
tek Niemcy i Włosi mieli teraz możność 
Korzystania z baz na wybrzeżu Libii i 
Cyrenaiki, uzyskując w ten sposób całko- 
wite ponowanie w powietrzu į na morzu 
nad obszarem Malty i wykonując rzeczy- 
wistą kontrolę nad wąskim przejściem 
śródziemnomorskim między Sycylią i Li- 
bia, Obrońcom wyspy brak było amunicji. 
Żywności, wody — słowem wszystkiego, a 
drogi dowozowe zostały doszczętnie opa- 
nowane przez wroga. W podziemnych stu- 
dniach i piwnicach, w których niegdyś 
skrywała się lidnogé podczas bitew i gdzie 
składano na czas wojny zboże, teraz mie- 
ściży się ogniska oporu, punkty newra!- 
giezne obrony wyspy i składy resztek ży. 
wności, Tysiące rannych zalegafo wraz z 
obrońcami podziemne chodniki i skaliste 
wnęki, a ponad nimi nieustannie rozlega: 
się warkot samolotów į wybuchy bomb, 
A bu ratunku tej. wysuniętej głęboko 

w teren wroga bazy į znalazla go w 
końcu. Postanowiono zastosować nowy 
sposób dostaw dla Malty. Operacja ta zo- 
stała przezwana przez marynarzy .czaro- 
dziejskim. dywanem”. Pierwsza flotylla 
okrętów podwodnych floty śródziemno - 
morskiej i zespół stawiaczy min otrzymały 
rozkaz pośpieszenia z pomocą Malcie Za- 
danie jakie otrzymała ta grupa okrętów, 
odbiegało zupełnie od wszystkich dotych- 
czas wykonywanych. Nie trzeba było ani 
atakować okrętów wroga, ani nawet jego 
konwojów: Jedynym zadaniem było do- 
starczenie Malcie materiałów wojennych. 
Nie mażna było tego dokonać drogą mor- 
ską, ani powietrzna, trzeba więc było do- 
starczyć posiłki dla wyspy pod wodą, Pier. 


dmiralicja angielska szukała sposo- 


wszym okrętem podwodnym, który podjął 
się tej ciężkiej i niebezpiecznej misji był 
„Porpoise”. Dostarczył on Malcie powaz- 
ne, jak na ciężkie warunki, ilość benzyny 
i amunicji. Marynarze nie zaniedbali jed- 
nak stawiania po drodze min, wykonujac 
w ten sposób podwóne zadanie Jeszcze 
dziewięć rejsów podwodnych do Malty, 
odbył ten okret zaopatrując ja wraz ze 
stawiaczem min ..Rorqual” i innymi okre- 
tami podwodnymi, w benzynę lotniczą. 
Tylko dzieki tym dostawom lotnictwo 
morskie i lądowe RAF-u zdołało utrzy- 
mać tęewyspe ,Czaradzieiski dvwən” dzia- 
łał iuż teraz coraz skuteczniej i w znac”- 
nie .szerszei ska'i. Całe sespołv okretów 
podwodnych i stawieczy min, zostały wein- 
enieta dn akcj dosvnżenia dostaw dla 
Maltv. Ta cała flotv'ta stanow'ła dość orv- 
ginalna į niesnotvkana dotvchczas npozvcin 
w marynarce wojenna: Bvt nawet nrnjekt 
nadania snecialnei handerv dla .Maltań. 
skiera Towarzvstwa Zeslienwesn’. jak 
zonularn:e nazvwann te podwodna: flotel- 
Jo” wśród marynarzv. Nazwa ta nrzy‘eta 
sin do tego stonnia, 72> newnego dnia do- 
wódca okretu .Rorqual"” otrzvma? list za- 
adresowany: „do kapitana s/s „Rorqual”. 


‘mo, że nraca ..Czarcd7iejskiego dv- 
'wanun odbiegała daleko od zadań 
militarnych. a miata raczei charak- 
ter nokninwy. czv nawet .handlowy’’. ło 
jednak była ona bardzo cicżką i niewdzie- 
ema. Okroty podwodne dostarczajace ma- 
teriały do Malty musiały przebywać ty- 
siace kilometrów. bedac nieprzerwanie w 
zasiegu nieprzyjacielskiego lotnictwa i flo- 
ty. Załadowane ciężko amunicją i żywno- 
ścią. okręty podwodne nie byly zdolne do 
skutecznej obrony w razie ataku i były 
ciągle narażone na niebezpieczeństwo, po- 
mijając juz liczne pola minowe otaczające 
Malte. Na domiar ztego baza, gdzie za- 
trzymywały się podczas pobytu na Malcie 
została trafiona przez 400 bomb į nieomal 
kompletnie zniszczona a daisze bombar- 
dowania uniemożliwiały dolionywanie re- 
montu uszkodzonych okrążtów podwodnych. 
Aby temu zaradzić zorganizowano spec- 
jalne „załogi napraw”, które po powrocie 
okręt'1 podwodnego, natychmiast- wycho- 
dziły z nim na morze : tim w dzień na 
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dnie, a w nocy na powierzetini dokonywa- 


ły niezbędnego remontu. 


„Czarodziejski dywan” działał sprawnie, 
nie przerywając swej pracy, mimo nieu- 
stannych ataków nieprzyjacielskich, Maita 
dzień w dzień į noc w noc, otrzymywała 
drogą podwodną posiłki, nie tylko w mate- 
viatach, ale : w ludziach. W ciągu Vipca 
1941 r. „Czarodziejski dywan” dowiózł dla 
Malty 126 ludzi, 379.000 ltr. benzyny. 
359.000 ltr. nafty, 12 ton poczty, 30 ton zy- 
wności j 6 ton amunicji, w tym torpedy 
dla okretów i samolotów — stacjonu‘acych 
na Malcie. Wvsna przeżyła około i0U0 na- 
lotów i niejednokrotnie zdawała się, że 
jest już pozvcia straconą, a jednak trzy. 
mała sie Nadeszła druga pełówą raku 
1941 — Niemcv wycofali poważna cześć 
swej ..Luftwaffe’’ z obszaru moza Śród- 
ziemnego na front wschodni. Naloty na 
Maltę straciły na sile. . 


Jasnym już było, nawet dla Włochów, 
że Malta wvtizvma do końca. a dla An- 
glików było również jasnym że te ważny 
haze uratował już powszechnie znanv we 
flocie śródziemnomorskiej „Czarodziejski 
dywan”. e 


a tvm n'e zakończyłv się jednak 
walki o Malte Trwały one dalej w 
ramach, prowadzonej ze zmiennym 
szczęściem wojny w basenie morza Śród- 
ziemnego. W walkach tych wzieły także 
udział polskie okretv zarówno nad- lak i 
podwodne. W skład flotylli maltańskiej 
wchodziły nasze dzielne okręty podwodne 
Soko?” i „Dzik” moge?ce się poszizycić 
wieloma cennymi sukcesami w zwalczaniu. 
nieprzyjacieJskich konwojów, spieszących 
z pomocą wojskom walczącym w Afryce 
Północnej Okręty te bazowały na Malcie 
skid wyruszaiy na „polowanie”. 


W czasie jednej z takich wypraw przy- 
darzyła się ORP „Sokołowi” dziwna i 
grożna zarazem, przygoda, Otrzymał on za- 
danie wdarcia się do portu nieprzyjaciel- 
skiego Navarin. Podczas wpływania do 
portu, na głębokości 10 metrów okręt o- 
tarł się o stalowe liny. Jasnym było dla 


Fragment portu La Valetta na Malcie. 


ORP „Ślezak” na Malcie. 


zażogi. że okręt wpad| w specjalną sieć. 
Jak gdyby 1na polwierdzenie tego wybuchły 
obok dw:e miny, a okręt stanął w miejscu. 
Słychać było, jak od brzegu rzuciły się w 
ich kierunku dwa ścigacze. W najwyższym 
napięciu spróbowano uwolnić się z sieci. 
Po ośmiu minutach pracy, okręt zdołał się 
wydrzeć z lin i zrównoważyć, by czym prg- 
dzej wycofać się. Dowódca okrętu nie dał 
jednak za wygraną i po pewnym czasie 
powrócił do sieci i przez wydartą w niej 
dziurę, zaatakował torpedami stojacy w 
porcie niszczyciel. Za czyn ten. otrzymal 
obok „Virtuti Militari” także „Distingui- 
shed Service Order”, jako dowód uznania 
Marynarki Angielskiej. 


Także ORP ,Slazak”, ,.Krakowiak” i 
„„Kujawiak” braty udział w walkach w re- 
jonach Malty, przechodząc w jej dokach 
liczne remonty. 


Ten ostatni okręt znalazł w. falach 
morza Śródziemnego koniec swego bojo- 
wego żywota. Skalista wyspa, stanowiąca 
przez długi okres bazę polskich okrętów, 
pozostawiła liczne wspomnienia wśród pol- 
skich marynarzy, którzy w jej okolicach 
odnieśli wiele sukcesów bitewnych przy- 
sparzając chwały polskiej banderze. 
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- Szlakiem rosyjskich odkrywców 


] Istnieje od wieków pewna, nieposkro- 
* miona, nieprzezwyciężona siła, która 
każe człowiekowi stale dążyć do odsłania- 
nia tajemnic strzeżonych zazdrośnie przez 
naturę. Dążenie to przerodziło się z bie- 
giem czasu w wytężoną upartą walkę, z 
której człowiek nie zawsze wychodził zwy- 
cięsko. 


W czasach zamierzchłych natura wła- 
dała znacznie potężniejszą bronia, niż nie- 
zaradny i niemal bezbronny praczłowiek. 
Czemże mogła być maczuga wobec niezba- 
danych dzikich ostępów prastarej puszczy 
i jakże śmiesznie musiało wyglądać wątłe 
płaskodenne czółno rzucane jak zabawka 
po wzburzonych falach? Człowiek jednak 
nie dawał Za wygraną. Nauczył się powoli 
nie tylko pokonywać żywioł, lecz nawet 
użyć go do własnych celów. Wiatr wprza. 
gnięty w żagle, z wroga przemienił się w 
sprzymierzeńca, Woda stanowiąca nieprze- 
bytą zaporę, stała się wyśmienitym goś- 
cińcem. Człowiek powoli zwyciężał, Zwy- 
ciężał zaś głównie dlatego ,ze pchała go 
wciąż owa nieposkromiona żądza odkry- 
wania. 

Czyż było więc coś w tym dziwnego, 
że narody Zachodniej Europy osiadłe nad 
brzegami dalekich oceanów były oddawna 
jak gdyby urzeczone niezmierzonymi prze- 
strzeniami wód, które gdzieś poza soba u- 
krywały tajemnice nieznanych lądów, nie- 
odkrytych krajów. Narody te miały jed- 
nak do odkryć drogę znakomicie ułatwio- 
ną. Nie trzeba było odbywać "1ciążliwej i 
nieraz bardzo niebezpiecznej  „podróży” 
lądowej do brzegów morza, bo morze było 
obok, O ile więc, wiele hartu ducha i siły 
woli przypisujemy odkrywcom tej miary, 
co Kolumb lub Magellan — jakżeż nazwać 
tych ludzi, którzy, majac brzegi morza 


daleko od swych osiedli długi czas musieli 
pokonywać wiele piętrzących się trudno. 
ści, aby do tego brzegu dojść w ogóle? 

A w takim położeniu byly właśnie lu- 
dy dawnej Rusi. 


Rozwój żeglarstwa rosyjskiego zale- 
ta} w dużej mierze od szybkości 1 


1. Parę słów wstępu 
2. Na czółnie przez ocean 
3. Bering - Czyrikow 
4. Dookoła świata 
5 


| 
| 
| 
. Historia ostatnich 

| ekspedycyj 

intensywności przenikania wzdłuż i 
wszerz euroazjatyckiego kontynentu, ce- 
lem znalezienia dogodnego wyjścia xu mo- 
rzu. Najbliższe sąsiedztwo z morskimi 
przestrzeniami Arktyki, sprawiło, to, że 
w tym właśnie kierunku poszły pierwsze 
wyprawy Rosjan. 


Tym właśnie szlakiem  przenikali oni 
znacznie wcześniej, niż inne narody. Na 
mapach wydanych ok. 1500 roku widniały 
już odkrycia geograficzne dokonane przez 
rosyjskich żeglarzy. 


Bez jakichkolwiek  najprymitywniej- 
szych bodaj, przyrządów nawigacyjnych, 
na płaskodennych czółnach uszczelnionych 
gliną j mchem, udawali sie w dalekie nie- 
bezpieczne rejsy mieszkańcy rosyjskiego 
przymorza wzdłuż brzegów Murmańska, 
na zachód, do Skandynawii, dochodząc do 
Szpicbergen i Nowej Ziemi. Odszukali 
morskie szlaki komunikacyjne do ujścia 
rzek Leny, Obu i Jenisseju dopływali do 
Kamczatki, pod Amur, i na Morze Ochoc- 
kie. Ludzkość wiele ma do zawdzięczenia 
ludziom Rosyjskiej Północy tej miary, co 
Pojarkow, Moskwitin, Rebrow, Staduchin 
czy też Dzieżniew, którzy pierwsi w hi. 
storii przekroczyli granice nieznanych lą- 
dów i dokonali tego w miejscach znanych 
ze swej surowości i nieprzystępności, 


Dieżniew i jego współtowarzysze prze- ` 


tarli. szlak dróg wodnych dla następnych 
pokoleń. Śladami ich szli wszyscy, którzy 
w dalszym ciągu kontynuowali badania 
na wodach Oceanu Lodowatego i Spokoj- 
nego. 


Radziecki lodołamacz „Krassin” 
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3 Ekspedycja Beringa — Czyrikowa w 
- swych rozmiarach i praktycznych osią- 
gnięciach bynajmniej nie ustępowała wy- 
prawom Kolumba j Magellana, 


W okresie 10-ciu lat zaciętej, nieubłaganej 
walki z przyrodą, uczestnicy tej historycz- 
nej wyprawy zdecydowanie stwierdzili ist- 
nienie -cieśniny między Azją i Ameryką, 
poprawili mapy północnej części Oceanu 
Spokojnego, odkryli północno ~ zachodnie 
brzegi Ameryki nazwanej w następstwie 
tego Ameryką Rosyjską, południowe wys- 
py Kurylskie, północną drogę do Japonii, 
odwiedzili Kamczatkę, założyli port Pio. 
tropawtowsk, zbudowali pierwsze statki 
floty Oceanu Spokojnego, a przede wszy- 
stkim zaś wykonali szkic północnego szla- 
ku morskiego i nakreślili kontury wybrze- 
ży Oceanu Lodowatego. Oto w telegraficz- 
nym skrócie efekty wytężonej dziesięcio- 
letniej pracy pionierów Północy godnych 
imienia prawdziwych bohaterów, pelnych 
poświęceń i samozaparcia. 


Pod kierownictwem Beringa, Czyriko- 
wa, Małygina, Dymitra j Charytona Łap- 
tiewych, Czeluskina i in. załogi ekspedy- 
cyjne działały jednocześnie na przestrzeni 
o długości 13 tysięcy kilometrów przeby- 
wając w najbardziej surowym klimacie 
między 64 i 78 stopniem szerokości pół. 
nocnej. Przy zastosowaniu astronomii o- 
kreślono ważniejsze punkty krańcowe pół- 
nocnej Azji, przeprowadzono badania me- 
teorologiczne i zebrano cenne materiały 
o geologii odkrytych lądów. 


Epoka podróży dookoła świata w 
- historii żeglarstwa rosyjskiego za- 
częża się nieco później, niż w innych 


krajach. Niemal do drugiej połowy XVIII 
wieku żeglowanie miało charakter epizo- 
dyczny i nie posiadało większego znacze- 
nia. Wiek XIX natomiast, to okres, w 
którym flota rosyjska dokonywuje znacz- 
nie więcej dalekomorskich rejsów niż dwie 
ówczesne potęgi morskie świata: Anglia i 
Francja wzięte razem. Nie w ilości jednak 
tych rejsów tkwi ich istotna waga j war. 
tość, Ważnym jest olbrzymi wkład w świa- 
tową naukę wniesiony przez żeglarzy ro- 
syjskich owych czasów, 


W rejsach do Ameryki Rosyjskiej oraz 
w specjalnych wyprawach naukowych do- 
konano 56 ważniejszych odkryć, poprawia- 
jac jednocześnie szereg błędów popełmia-- 
nych przez dawnych odkrywców. W ten 
sposób poprawiono błędy angielskiego po- 
dróżnika Cooka, dotyczące południowego 
Atlantyku i okolic Antarktydy, którą ten- 
że określił jako ląd nieprzystępny. Odkry. 
to ponadto szereg wysp w Polinezji, zatoki 
i wyspy Dalekiego Wschodu i szóstą część 
świata: lad Antarktydy. Ustalono dokła- 
dnie położenie nieznanej dotąd ziemi na 
Morzu Czukockim, nazwanej potem wyspą 
Wrangla, . zorganizowano czterokrotnie 
trudne ekspedycje wśród lodów Morza 
Karskiego dokoła Nowej Ziemi, Zebrano 
obfita materiały dotyczące etnografii, an- 
tropologii, wydano atlas Morza Południo- 
wego. Ich obserwacje nad prądami wod- 


ratuna wody na różnych głębokościach za- 
początkowały naukę, znaną dziś wee naz- 


wą oceanografii, 

5 Powstanie Związku Radzieckiego za. 
* początkowało nową erę w dalszych 
wyprawach odkrywczych, których jed- 
nym z głównych celów było pokonanie 
trudności na północnych szlakach komi- 
nikacyjnych i stworzenie przez to warun. ` 
ków do utrzymywania normalnej żeglugi. 


Jeszcze w 1918 roku w rozgwarze woj- 
ny domowej į walk z wojskami interwen- 
tów rząd radziecki zatwierdził plan Ekspe- 
dycji Karskiej, Nje doszła ona jednak do 
skutku, gdyż w tym czasie Archangielsk 


i Murmańsk został zajęty przez wojska 
białogwardzistów. 
Pierwsza zrealizowana wyprawa do 


Arktyki miafa dość oryginalną historię. 


Wkrótce po swej ucieczce z Archan- 
sielska białfogwardziści wysłali w kie- 
runku wybrzeży morza  Peczorskiego 


lodofamacz „Sołowiej Budimirowicz” Tuo- 
dołamacz ten nie dobrnął jednak do miej- 
sca przeznaczenia, a zduszony przez dryfu- 
jące lody powędrował unoszony pradami 
i wiatrem w kierunku Morza Karskiego, 
a następnie dalej na północ. Na statku 
tym znajdowała się duża ilość pasażerów, 
wśród których poważną część stanowiły 
kobiety i dzieci, Sytuacja ich stawała sie 
z każdą chwilą coraz bardziej katastrofal- 
na, a grozę powiększył brak żywności i 
materiałów pędnych, Alarmujace meldun- 
ki kapitana statku nie wzruszyły widocz. 
nie bia]ogwardzistów, którzy nie myśleli 
nawet o przesłani jakiejkolwiek pomocy. 
W tych warunkach rząd radziecki przy- 
stapit natychmiast do organizacji akcji ra- 
tunkowej. Wysłano dwa lodołamacze ,,Ka- 
nada” (obecnie: „F. Litke”) oraz ,,Swiat- 
gor” (obecnie: „Krassin”), Walcząc z ży- 
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przypływami, odpływami | i nenipes: f 


Załoga „Krassina” spieszy na 


wiołem ekspedycja dotarła do miejsca, w 
którym przebywał zduszony lodami statek, 
Uratowano wszystkich, będących już u 
kresu sił, pasażerów j załogę, statek zaś 
przyholowano do portu. Stał się on potem 
znany całemu światu jako bohaterski lo- 
dojamacz „Małygin”. 


W latach następnych równolegle do roz- 
woju gospodarczego, radzieckie wyprawy 
arktyczne nabierają, coraz większego roZ- 
machu. Coroczne wyprawy statków han- 
d.owych do ujścia rzek Obu i Jenisseju, na- 
ukowe ekspedycje „Perseusza i „Tajmy- 
ra”, rejsy „Krassina”, ,„„Małygina” i „Sie- 
dowa” na ratunek włoskiemu podróżnikó- 
wi Nobile i jego towarzyszom, których ste- 


rowiec ulesł katastrofie na Arktyce, rejsy 


CHINY i 


Śzom5K 


pomoc członkom ekspedycji Nobile’go, 


ToboliK a 7 35 


do Ziemi Franciszka Józefa, wyprawy 
„Sybiriakowa”, „Czeluskina”, „Litke” do 
północnych szlaków morskich, zimowa wy- 
prawa lodofamacza „Józef Stalin” į szereg 
innych ekspedycyj, oto wkład rosyjskich 
badaczy do ogólnoświatowej nauki. I 
tak jak dawniej dążono do przekształ- 
cenia groźnego żywiołu wody w. do- 
godne szlaki komunikacyjne, tak teraz za- 
mierzano nieposkromioną Północ uczynić 
posłuszną ludzkiej woli. 


Białe plamy na mapach znikają zacie. 
rane śladami śmiałych odkrywców. Ale 
natura kryje jeszcze wiele tajemnic, Do wal- 
ki o dalszą wiedzę staną znów zastępy na. 
ukowców uzbrojonych w coraz doskonal. 
szą broń aż do czasu póki nie stanie się 
wszystko jasne i zrozumiałe, co kiedykol- 
wiek stanowiło nierezwiązalną zagadkę. 


AFGANISTAN 


Karaganda 


aN 


wojna, która toczy sie obecnie na 
i dalekich wyspach Indonezji, to nic 
innego jak walka o trzcinę cukrowa, kau- 
czuk lub olej kokosowy. W istocie, te wła- 
śnie, nie inne cele przyświecają dotych- 
czasowemu protektorowi tych wysp — 
Holandii. Z drugiej jednak strony walka, 
która się rozpoczęła ma również zupełnie 
inne aspekty, dopiero pośrednio wiążące 
się ze sprawami gospodarczymi. 


Wojna ta oznacza zmierzch systemu 
kolonialnego, systemu na zasadzie którego 
kilka białych potęg rządzilo masami ko- 
lorowych ludów; zamieniając ich w nie- 
wolników XX wieku. 

O ile więc ideą agresorów jest ich wy- 
łączny interes į korzyści materialne, ze 
stratą których trudno im się pogodzić, o ty- 
le jedynym celem walki ludności Indone- 
zji jest jej wolność, 


wolna "I -się mogło na pozór, że 


Nie trudno jest chyba osądzić, która z 
tych dwu idei jest... bardziej godna ofiary 
lwdzkiego życia, 


W zwizzku z ostatnią ofensywą wojsk 
kolewderskich i zaostrzeniem się walk, 
warto pokrótce przypomnieć sobie historię 
ostatnich wydarzeń, które kwitnące wyspy 
p-zemieni{y w pole krwawych bojów. 


Po klęsce japońskiej w 1945 roku, w 
chwili, gdy Holandia przystepowaia do 
restaurcwania swego stanu posiadania, na 
wyspach Indonezji powstał zdecydowany 
ruch oporu ogarniający z każdym dniem 
coraz szersze masy ludności tubylczej dą- 
zacej do ustanowienia własnej autonomii 
politycznej, Rezultatem tego ruchu było 
stworzenie na wiosne 1946 oku republi- 
kańskiego rzadu Indonezji na Jawie. W 
odpowiedzi na to, Holandia w myśl starej 
zasady „divide et impera” zorganizowała 
w lipcu tegoż roku konferencję drobnych 
narodów i plemion archipelagu pragnąc 
.-0gą podsycenia różnic narodowościo- 
wo - religijno _ plemiennych przeciwsta- 
wić znaczną mniejszość całemu ruchowi 
wolnościowemu. Tego rodzaju kombinacje 
polityczne w skutkach swych przyczyniły 


sz.ę do wzmocnienia solidarności wśród tn-. 


byleów i doprowadziły do jeszcze większej 
konsolidacji i zjednoczenia, Partie poli- 
tyczne, wśród których główną rolę odgry. 
waja Partia Muzuimanska Masiumi, Par- 
t'a Socjalistyczna, Robotnicza Partia In. 
donezyjska oraz Partia Chłopska, objęły 
przewodnictwo nad narodem, przeprowa- 


Dr. Mohamed Hatta. 
Wiceprezydent Republiki Indonezyjskiej 
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Fragment walk na Jawie. 


dzając sze.eg reform gospodarczych i po- 
litycznych, 


W międzyczasie rząd holenderski zo- 
stał zmuszony do uznania rządu Republi- 
ki Indonezyjskiej i rozpoczął z nim per- 
traktacje, kilkakrotnie zresztą, przerywa- 
ne i wznawiane zależnie od powodzeń lub 
niepowodzeń militarnych wojsk holende:- 
skich na archipelagu. Układ jaki zawarto 
w Czeribonie 14 listopada 1946 roku. na 
zasadzie którego miało być utworzone su. 
werenne państwo federacyjne p. n. Stany 
Zjednoczone Indonezji oraz powstać Zwią- 
zek Holendersko _ Indonezyjski, nie zado- 
wolit żadnej ze st:on. Zanim układ wszedł 
w: życie, walki rozpoczęły sie na nowo i ob- 
jety Jawę, Sumatrę, na Celebesie zaś ogło- 
szono stan wyjątkowy. 


Niezależnie od akcji wojskowej władze 
holenderskie dążąc konsekwentnie do roz- 
bicia jednolitości indonezyjskiej utworzy- 
ły drugi rząd republiki złożony z jedno- 
stek idących na rekę planom agresorów. 
Fakt ten zaostrzył jeszcze bardziej sytu- 
ację, ruch oporu wzmógł się, a marynarka 
holenderska rozpoczęła blokadę archipela. 
gu, nie pozwalając na wywóz susowca, któ- 
ry stanowił podstawe gospodarczo-finan- 
sową Republiki, 


Walki, które przez dłuższy czas miały 
charakter walk lokalnych nie mniej jed. 
nak ostrych i zaciętych, przybrały cechy 
normalnej, zakrojonej na szeroką skalę 


"wojny, z chwila, gdy rząd holenderski, ze- 


brawszy potajemnie większe siły ruszył 
do generalnej cfensywy. 


Wieści, które dochodzą z pola boju są 
bardziej niż niepokojące. Ofiarą holender- 
skiej agresi pada coraz częściej ludność 
cywilna, którą oskarża się o współdziałanie 
z wojskami ‘epublikanskimi, czego dal- 
szym następstwem sę masowe egzekucje 
bezbronnych tubylców. 


Mimo woli p:zypominaj2 się metody 
prowadzenia wojny niedosziych władców 
świata spod znaku trupiej główki. Wojna, 
która trwa obecnie ma wszelkie cechy 
wojny imperialistycznej, stąd też j metody 
jej są godne metod brunatnych „nadludzi”. 
Jeśli jest również jakaś różnica w celach 
agresji holenderskiej j najazdu niemiec- 


kiego, to chyba ta jedynie, że Niemcy pra- 
gneli mieć kolonie... znacznie bliżej siebie. 


Zdrowe odruchy części społeczeństwa 
holenderskiego coraz częściej i coraz głoś. 
niej r.otestującego przeciwko imperiali- 
stycznej polityce własnego rządu Są po- 
cieszającym objawem i dowodem, że nie 
cały naród holenderski pragnie kauczuku 
za cenę niepodległości kolorowych ludów 
i za cenę życia własnych współrodaków, 


Świat idzie naprzód j system kolonialny 
jest już nie tylko przeżytkiem, lecz nawet 
zbrodnią. 


Nie mogą, lub raczej nie chcą 


wa MOPZ Ee z 
ptd.chingkie 


zrozumieć tego tylko ci, któszy cudzą wol- 
ność pragną podporządkować wiasnym in- 
teresom. 


Charakterystyczny jest bowiem fakt, 
że niektóre zachodnie mocarstwa kapitali- 
styczne odnoszą się z sympatią do akcji 
rozpoczętej przez Holandię, wierząc za- 
pewne że w wypadku jej powodzenia, in- 
nym na.odom.., odechce się niepodległości, 
a jednocześnie, snując plany utworzenia 
z archipelagu dogodnych dla siebie baz 
militarnych. 


W tym stanie rzeczy, nie możemy nie 
darzyć współczuciem ; sympatią narodów 
Indonezji również nawet z tych względów, 
że walczą one o wolność, którą my, Polacy 
nauczyliśmy się w ciągu wieków cenić wy. 
soko, Wierzymy, że świadomość tego właś- 
nie celu okaże sie silniejsza, niż najnowo- 
cześniejsza broń niszczycielska, 
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Anglia czy Holandia? 


Niepodlegia część Holandii t. zw. Stany 

Generalne, byty czynnym sprzymierzeńcem 
Angii w pokonywaniu  Niezwyciężonej 
Armady, gdyż chodziło tu o odzyskanie 
Niderlandów hiszpańskich. Po zwycięstwie 
nad wspóinym przeciwnikiem, oba pań- 
stwa przez .60 lat są na drodze do zajęcia 
pierwszego stanowiska pośród potęg mor- 
skich. Zbliża się okres, w którym wszyst- 
kie strony posiadają odpowiednich ludzi. 
Tak więc, najsilniejszą indywidualn:ścią 


w Angiii jest Cromvell Holandia posiada 


daleko wyrosłego ponad miare swej epoki 
adm. de Ruyter'a. Wreszcie Francja, o roli 
której nie można zamilczeć w tym okresie, 
w najpobiezniejszym nawet skrócie dzie- 
jów walk morskich, — posiada Colbert'a. 

Pragnąc podciąć niebezpiecznie rozw‘- 
jający się handel zamorskj Holandii, An- 
glia występuie z „Aktem Nawigacyjnym” 
Cromvell’a. Akt godz! bezpośrednio w Ho- 


landię. Jego ważniejsze punkty są nastę- _ 


pujżce: 
Wszelkie statki morskie, zawijające 
z ładunkiem do Anglii muszą pływać 
pod banderą angielską, lub też tego 


państwa, z którego bezposredn‘o pocho- | 


dzi przywieziony towar. 

Takiemu statkowj nie wolno po 
drodze zawijać do żadnego innego 
portu, przy czym. jego kapitanem, oraz 
3⁄4 załogi muszą być Anglicy. 

Handel przybrzeżny w zasadzie jest. 
zabroniony cudzoziemcom, a cła dla 
nich bardzo podniesione, 

Floty przechodzące 
pierwsze salutować banderze 
skiej. 


Kanał muszą 
angiel- 


Juz tylko te punkty, aż nazbyt wystar- 


czyty, aby wybuchła I-sza Wojna ang‘el- 
sko-holenderska, z cykiu ćwierć wieku 
trwających zmagań tych potęg. Trwała 
ona od roku 1652 do 1654, miata przebieg 
wyłacznie morski i była bardzo niewy- 
godna dia handlowo nastawionych Stanów 
Generalnych, zmuszonych w trakcie jej 
prowadzenia zaopatrywać -swe płynace 
przez Kanał konwoje w olbrzymie ilości 
drogich w utrzymaniu konwojerów. Kon- 
woje te płynęły przeważnie z Indii, Stronę 
angielską dowodził dzielny adm. Blake, 
holenderską zaś Marcel Tromp. Z pośród 
kilku bitew morskich, stoczonych w tej 
wojnie w Kanale, najważniejszą była bi- 
twa pod Portland (II. 1653), bardzo cieka- 
wa z punktu widzenia rozwoju taktyki 
walki okrętów  żagiowych. Tak, jak 
wszystkie bitwy tej wojny byja ona spot- 
kaniem masowym. W tym okresie przej- 
gciowym, poszczególne eskadry chodziły i 
walczyły rojem, grupujadc się eliptycznie 
wokół okrętu admiralskiego, który z re- 
guły rozpoczynał walkę jako czołowy w 
obliczu przeciwnika. Ówczesna taktyka 
polegała w ogólnych zarysach na uderze- 
niu w przeciwnika z wiatrem i oddanie 
pierwszych salw z niewielkiej odległości, 
w moż'iwie najlepszych warunkach. W 
bitwie Portlandzkiej adm. M. Tromp pro- 
wadził baksztagiem około 80 uzbrojonych 
okrętów, oraz większy konwój. Fiota krą. 
żącego po Kanale adm. Blake składała się 
z 70 większych od holenderskich okrętów 
wojennych. Obie siły były ugrupowane_.w. 
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3 eskadry, poruszające się wspomnianym 
rojem. Po odkryciu się w warunkach do- 
godniejszych dla Holendrów ang. adm. 
Penn zręcznym manewrem uratował cięż- 
ką sytuację wziętego w ogień dwu eskadr 
holenderskich Blake'a. Hol, adm. Eve'tsen 
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powstrzymujic eskadre Monck'a, zapo- 
biegi większej porażcz Holendrów. Po sła- 
bych obustronnych osiągnięciach tej bitwy, 
wygranej dla Angiii, obaj przeciwnicy 
złożyli w swych admiralicjach szczegójowe 
sprawozdania jednocześnie dowodząc, iż 
skutecznie walczyć można jedynie zwartą 
linią bojowa. W konsekwencji tych elabo- 
ratów stworzono ściśle regulaminowa 
sztywną iinię sformowaną w szczelny szyk 
torowy. Opuszczenie takiej linii podczas 
walki, równało się największemu przewi- 
nieniu w obliczu wroga. Twórcą. regulami- 
nu angielskiego był adm. Penn. Regula- 
min holenderski przewidywał większą sa- 
modzielność w ramach poszczególnych, 


również w ścisły szyk torowy uformowa- , 


nych, eskadr. Linia bojowa, ulegając pew- 
nym modyfikacjom, przetrwała do I-wszej 
wojny światowej włącznie. Wobec wiel- 
kich trudności przystosowania żeglarskie- 
go załóg do finezyjnych manewrów w opi- 


_sanym szyku . walkj,_ potrzeby stworzenia ~- —. 


specjalnej dyscypliny, oraz specjalnego 
szkoienia oficerów wachtowych umieją- 
cych prowadzić okręty żaglowe w zwartym 
szyku torowym, linię bojową zastosowano 
dopiero w następnej wojnie. 

Pierwszą wojnę dokończono 
rojem w eskadrach. W końcowej bitwie 
pod Scheweningen zginął adm. Marcn 
Tromp. Pokój został zawarty w Westmin- 
sterze, lecz był on raczej zawieszeniem 
broni. 


walczac 


W latach 1665-67 na skutek bezkom- 
promisowości Anglii i nowego roz. 
rosta stosunków handlowych Ho- 
landii, nastąpiła druga wojna między ty- 
mi państwami. Dowódcami strony angiel- 
skiej byli adm. Ruprecht — ksiaże Yorku 
i Monck; holenderskiej adm. Wassenaer 
i de Ruyter. 

Lubujący się w finezji i zawiłościach 
polityki Ludwik XIV odegrał w tej woj- 
nie dwulicow 3 rolę. Główną jego linią wy- 
tyczną było systematyczne osłabianie obu 
stron wojujacych celem ogólnego wzmoc- 
nienia stanowiska Francji Jego polityxa 
mogłaby dać dużo konkretniejsze rezul- 
taty, gdyby stosował ją z większą konse- 
kwencją nie rozdrabniając się w targach 
prestige'owo - dynastycznych pochłaniają. 
cych jego uwagę w tak ważnym dla 
irancji okresie. 

Wojna rozpoczęła się blokadą wybrzeży 
holenderskich. Po stoczeniu niekorzystnej 
dla Holandii bitwy pod Lowestoft w któ- 
rej padł adm, Wassenaer, główne do- 
wództwo holenderskich sił zbrojnych Sta- 
nów Generalnych objął genialny adm. de 
Ruyter. W słynnej czterodniowej bitwie 
(11 lipca 1666) wykazał nowy wódz swe 
nieprzeciętne zdolności taktyczne czyniąc: 
ją jedną z najciekawszych morskich bitew 


świata. , 


Na silnym sztormowym wietrze stały: 
obie floty zakotwiczon2 w północnym kie- 
runku od Dunkierki, Adm. Monck rozpo- 
rządzał 60 okrętami liniowymi, Ruyter 
80-ma zgrupowanymi w 3 eskadry. Obie 
floty miały pierwszy raz zastosować no-: 
we regulaminy walki w liniach bojowych 
w większej skali. Holendrzy nie przypu- 
szczali, że podczas burzy Angiicy zamie. 
rzą ich atakować. Jednakże koło południa 
Monck sprawnie j szybko odkotwiczył i 
uderzył z wiatrem na najbardziej na po- 
łudnie zakotwiczoną eskadre adm. Korne- 
liusza Trompa — syna słynnego z po- 
przedniej wojny Marcina. Wyszkolenie ` 
morskie Holendrów świeciło jednak try- 
umf, Świetnie przygotowane załogi Ruy- 
tera porąbały liny kotwiczne błyskawicz- 
nie odkotwiczając. W zwartym szyku es- 
kadr holenderskich stawia się żagle, jed- 
nocześnie bez paniki przyjmujac pierwsze. 
z reguiy najbardziej niszczycielskie salwy 
napastnika, Ruyter przy tym (eskadrą swą 
dwukrotnie przechodząc linię wiatru) ata- 
kuje bok kolumny Monck'a z niebywałym 
skutkiem. Adm. Eversten naśladuje: nie. 
mniej sprawnie manewr dowódcy. W tym 
czasie eskadra Trompa waiczy ze zdwo- 
joną; zaciętością widząc potrzebę przetrzy-. 
mania jej do czasu zakończenia: manewru 
pozostałych eskadr. 


(d. c. n.) 
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Francuski stawiacz min ,,Pol- 
lux” wchodzacy w czasie woj- 
ny w skład floty brytyjskiej 
został zwrócony Francji. 

Szereg wykładowców i a- 
diunktów Wojenno—Morskiej 
Akademii w Leningradzie o- 
pracowuje zagadnienia z za- 
kresu wiedzy morskiej i tech- 
nicznej, Tematyka obejmuje 
sprawy termodynamiki, teorii 
turbiny, uzbrojenia i wyposa- 
żenia okrętów wojennych. 

Francja zakupiła w Anglii 
sztuczny port, który został zbu. 
dowany w okolicy Arroman- 


‘ ches (patrz artykuł w Nr. 13 


= 


M.P.) w czasie inwazji sojusz- 
ników w lecie 1944 r. 

4600 min różnych rodzajów 
wytrałowała flota brytyjska w 
ciągu 1946 roku wg. wiado+ 
mości podanej przez Admira- 
licję Brytyjską, 

W USA spuszczono na wodę 
trzy nowe ciężkie krążowniki 
„De Moin”, „Sellem” i „New- 
port News”. Wypierają one 
17 tys. ton, uzbrojenie 9 dział 
203 mm. Na stoczniach amery- 
kańskich w końcowym sta- 
dium budowy znajdują się też 
2 krążowniki ,,Vuster” i „Row- 
now” o wyporności 14.700 ton 

uzbrojeniu 12 dział 152 mm. 
Na wykończeniu znajduje się 
też 6 dużych niszczycieli i o- 
krętów podwodnych. 

W niektórych jednostkach 
Marynarki Radzieckiej wpro- 
wadzono naukę nurkowania 
dla wszystkich specjalistów 
morskich, Motorzyści, elektry- 
cy, torpedominerzy j in. w 
specjalnie urządzonych base. 
nach ćwiczą się w posługiwa- 
niu się sprzętem nurka. Ćwi- 
czenia te polegają na wpra- 
wianiu się w cięcia metali 
pod wodą, rozplątywaniu lin, 
wchodzeniu i wychodzeniu z 
zatopionego okrętu itp, 

6 trałowców przekazanych 
ostatnio Grecji przez Anglię o. 
trzymało we flocie greckiej na- 
zwy „Himarra”, „Simi”, „Ko- 
ritsa”, „Kalimnos”, ,,Tepelini” 
i „Argirokastro”. 

Pomiędzy angielską firmą 
„Vickers - Armstrong” i rzą- 
dem portugalskim zostało za- 
warte porozumienie co do 
zmodernizowania 5 portıgal- 
skich niszczycieli typu „Vou- 
ga”. 

W marynarce angielskiej 
zakończono przeprowadzanie 
doświadczeń z nowym przy- 
rządem pozwalającym zanu- 
rzonym okrętom podwodnym 
na pobieranie powietrzą znad 
powierzchni morza. Niektóre 
okręty podwodne zostały zao. 
patrzone w tego rodzaju przy- 
rządy. 

Zespoły trałowców radziec- 


"kich w dalszym ciagu oczysz- 


czają trasy komunikacyjne z 
pozostałych z okresu wojny 
min. Jeden z trałowców prze- 
był łącznie ok, 3000 mil wy- 
dobywając 38 min, 
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W St. 
nowy typ statku towarowego 


USA przekaże Filipinom 88 


mniejszych jednostek wojen- 


1ych. Wg. tygodnika „Navy 


News” jednostki te użyte zo- 
staną do patrolowania filipiń- 
skich wód przybrzeżnych O- 


krety te będą posiada‘y bazy 


w zatoce Subik į zatoce Ma- 


nilskiej. Przeszło 1000 Fili- 
pińczyków przechodzi w chwi- 
li obecnej przeszkolenie dla 
służby w marynerce, 

Nowy typ frachtowca ,,C-3”. 
Zjedn, skonstruowano 


„C-3” o szybkości 19 węzłów, 


6 lukach pokładowych j 2 mię- 
dzypok:adowych, nośności 12300 
ton. 
wała plan seryjnej budowy te- 


Komisja Morska opraco- 


go nowego typu transpor- 


towca. 


— 


Na Morzu Czarnym odbyły 
się ćwiczenia w strzelaniu ra- 
dzieckich kutrów torpedo- 
wych. Doskonałe wyniki świad- 
czą o wysokim poziomie wy- 
szkolenia, 

W Marynarce Radzieckiej 
kładzie się duży nacisk na 
szkolenie kadr specjalistów 
morskich, którzy przed przy- 
znaniem specjalności odby- 
waja odpowiednie kursy. 
W niektórych jednostkach 
zakończono kursy dla 
radiotelegrafistów, | motorzy- 
stów, elektryków j in. W ciągu 
4-ch miesięcy,” kursanci pod 
kierunkiem wybitnych facho. 
wców zapoznawali się 2 teo- 
ria, uzupełnioną następnie za. 
jęciami praktycznymi na okrę- 
tach. | 


W Leningradzkiej Szkole Morskiej im. Nachimowa pod kie- 


runkiem wykwalifikowanych sił, 


młodzież Związku Ra- 


dzieckiego nabywa wszechstronnej wiedzy morskiej. 


Czy wiecie, że... 


..W jednym z najpiękniej- 
szych gmachów Portu Artura 
otwarto muzeum poświęcone 
historii kultury wschodniej. 
W licznych salach muzeam 
znajdują się przedmioty cha- 
rakteryzujące życie i obyczaje 
narodów Dalekiego Wschodu, 
Chin, Mandżurii, Mongolij i 
Korei. 

..zostały obecnie ogłoszone 
szczegóły dotyczące rozmiesz. 
czenia 13 statków, które zo- 
staną zakotwiczone w bieżą- 
cym roku na północnym A- 
tlantyku dla umożliwienia do- 
'kładniejszego przewidywania 
pogody. Zadaniem tych stat- 
ków będzie oprócz dostarcza- 
nia informacyj meteorologicz- 
nych niesienie pomocy rato- 
wniczej lub też odszukiwanie 
rozbitków. Niezależnie od te- 
go pływające stacje meteoro. 
logiczne będą przeprowadzały 
wszelkie obserwacje naukowe 
i oceanograficzne, Do badania 
górnych warstw powietrzą bę- 


dzie używana specjalna sonda 
radiowa oraz urządzenia ra- 
darowe. 

.. Koh morski nazywany też 
morsem posiada długość do- 
chodzącą do 5 metrów i waży 
ok. 1500 kg. Sztyletowate kły 
mają pół metra długości i 
sterczą ku dołowi. 

..do niedawna jeszcze na- 
pęd odrzutowy był stosowany 
prawie wyłącznie przy samo- 
lotach. Obecnie napęd ten ma 
być zastosowany również do 
nowego modelu łodzi wyścigo- 
wej. Silnik odrzutowy będzie 
posiadał moc 3.000 HP, a wa- 
ga jego wynosić będzie zale- 
dwie 1500 funtów. 

..chiński statek z buda 
mieszkalną nosi nazwę „sam- 
pan”. Na większych rzekach 
tysiące obok siebie zakotwi. 
czonych sampanów tworzą ca- 
łe miasta. Największe z takich 
miast rzecznych znajduje się 
koło Kantonu i liczy około 
300.000 ludności, 


MORSKA 
RRONIRA 
ZAGRANICZNA 
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W Z.S.R.R. rozpoczęto opra- 
cowywanie jedynej swego ro- 
dzaju geologicznej mapy dna 
mórz Związku Radzieckiego. 
W pracy tej bierze udział 130 
naukowych ekspedycyj. 600 
geoiogów przeszło specjalny 
kurs nurkowania. Przygoto- 
wano też odpowiednie przy- 
rządy, przy pomocy których 
można będzie pobierać próbki 
gruntu na głębokości kilkuset 
metrów pod wodą, 


Na stoczni w El Ferrole w 
Hiszpanii została spuszczona 
nowa kanonierka „Basco Nu- 
nienc de Balboa”. Jest to już 
32 z kolei kanonierka wybudo- 
wana na tej stoczni dla floty 
hiszpańskiej, 

Angielska pżywająca baza 
niszczycieli ,,Greenwich” zo- 
stała sprzedana prywatnej fir- 
mie holenderskiej, 


Na stacji doświadczalnej 
marynarki wojennej USA w 
Kalifornii, została przeprowa- 
dzona próba wystrzelania 
bomby latającego „V-I” z po- 
kładu okrętu podwodnego. 
Przedstawiciel dowództwa 
marynarki wojennej USA o- 
becny na tej próbie, ʻıchylił 
się od jakichkolwiek komen- 
tarzy wyników próby. 


* Honduras si; zbroi. Za- 
czątkiem tej nowej floty jest 
nabyta w Kanadzie fregata 
„Thetford Mines” o wypur- 
ności 1400 t. 


Nowy transatlantyk radziec- 
ki „Rosja” wyruszył w pierw- 
szy swój powojenny rejs do 
Nowego Jorka. M/s „Rosja” 
posiada pojemność ponad 20 
tys, ton, napęd turbo-elektry: 
czny i wyposażony jest w 
komfortowe urzadzenia. 


W USA został oddany do 
służby czynnej krążownik o- 
brony przeciwlotniczej „Tres- 
no” o wyporności 6 tys. ton 
wybudowany w Brooklynie, 


Radio londyńskie opubliko- 
wało ostatnio pierwsze dane 
o stratach poniesionych przez 
flotę angielską w okresie woO)- 
ny. Straty te obejmują 1503 
zatopione okręty o łącznej wy- 
porności 1 milj. t. Straty wy- 
nikłe na skutek walk okazały 
się stosunkowo nieznaczne. 


W ramach reparacyj Dania 
otrzymała 12 statków ponie- 
mieckich o łącznym tonażu 
25,825 ton. 


Pertraktacje w sprawie ure. 
gulowania zobowiązań z okre- 
su wojny między Francją i 
Norwegią, dobiegają końca, 
Przedmiotem tych  pertrak- 
tacyj jest sprawa odszkodo- 
wania za dziesięć zatopionych 
statków norweskich  areszto- 
wanych w czasie wojny przez 
rząd Vichy, oraz kwestia wy- 
nagrodzenia za eksploatowa- 
nie w czasie wojny 16 innych 
statków, © 


Misterski Henryk, Oborniki; 
Gałązka L. Łódź. ORP „Burza” 
wypłynęła w ostatnich dniach 
sierpnia 1939 roku wraz z ORP 
„Błyskawicą” do Anglii, gdzie 
brała udział w wojnie z 
Niemcami. Pozostaje jeszcze w 
Szkocji i jesienią wróci do Pol- 
ski, ORP „Wicher” zginął u 
wybrzeży Helu 3 września 
1939 roku. S/s znaczy statek 
parowy (w angielskim: steam 
ship) a m/s — motorowy (mo- 
tor ship). 


„Rudka Adolf, Kraków-Pod- 
'Orze. Tablice wydało Biuro 
iydrograficzne Mar. Woj. 


dynia, Waszyngtona 42. 
REG. Szczecin; Kulik A. 
“arki-Blok. Jeśli chcecie za- 
ciągnąć się na statek, skończ. 
cie najpierw Szkołę Jungów 
przy PCWM w Gdyni, Al. 
Zjednoczenia 3. Tam też otrzy- 
macie wszelkie informacje w 
tej sprawie, 

Muehler M. J. Kłodzko. Pre- 
numerata kwartalna MP. ko- 
sztuje 100 zł. 

Gawor M, Kraków, Okrasiń- 
Ski A. Sobienie Jeziory. Nu- 
mery kosztują 220 zł. i może- 
cie je jeszcze otrzymać. 

Kucab T. Przedmieście Czu- 
deckie. Szkołę Specjalistów 
Morskich ukończyć możecie, po 
odbyciu kursu rekruckiego w 
Kadrze Mar. Woj. 


Jabłońska B, Warszawa, W 
najbliższej przyszłości Mar. 
Woj. przeprowadzi demobili- 
zację tych wszystkich, którzy 
ukończyli już dwa lata służby, 
chyba, że mąż postanowił po- 
święcić sią zawodowej służbie 
w Mar. Woj. Brat może ubie. 
gać się o skierowanie do Mar. 
Woj. w czasie jesiennego po- 
boru. 

Nasiukiewicz S. Warszawa. 
Wspomniany artykuł napisał 
komandor porucznik St. Miesz- 
kowski, a nie porucznik Miesz- 
kowski, jakiego Obywatelka 
poszukuje. 


Orlik J. Warszawa. Do Ma- 
rynarki Wojennej jesteście za 
młodzi. Skomunik"ujcie się je- 
dnak z najbliższą RKU i za- 
sięgnijcie tam dodatkowych 
informacji w tej sprawie. 


| - Treść 
POPRZEDNIEGO 
NUMERU (22) 


Polskiego ż 


Poprzednie numery nabyć 
można pocztą po nadesła- 
niu zamówienia p/a adm., 


Gdynia, Św. Piotra 12 


"Wrzeszcz. Dokładną odpowiedź 


Gułkowski 
skorzystamy. 
Dziewiecki T. Rzeszów. Sko. 


Wł. Lublin, Nie szukać odpowiedniego zajęcia 
na miejscu. 


Kokosza Z. Łódź. Zwróćcie 


munikujcie się z najbliższą się przez Waszą organizację do 
RKU, najblizszej RKU przed jesien- 
Zaremba Jan, Gdaisk- nym poborem i proście o skie- 


rowanie do Marynarki Wojen- 
nej wzglednie jako mechanik 
do Lotnictwa Morskiego, 


znajdziecie w numerze 20/21 
WIĘ 


Muzyka W. Siedoj 
tlum, z ros. A. Dulin 


WIECZOR NA REDZIE 
I. 


Niech brzmi, nasza pieśń, o świcie we mgle 
Nasz okręt popłynie na zew 
Kapitan nasz druh, waleczny to zuch 
Zanuct z załogą ten Śpiew: 
Refr.: Nasz drogi port żegnamy 
| Daleki rejs przed nami : 
Dni szczęścia i złud 
Upłyną gdzieś w dal 
Ze rufą zostanie nasz żal, 

II. 
| Ten wieczór ma czar i blask cudnych zórz, 
| A pieśń sama z piersi się rwie g 
| O sercach jak stal, zbratanych wśród burz, 
| Niech Śpiew nasz ku brzegom dziś mknie. 
| Refr.: Nasz drogi port i t. d. 
| III. 
| Na redzie już w krąg jest cisza, a mgła 
| Ogarnia rodzinny nasz brzeg 
Tam słyszę tę pieśń z nią myśl nasza szla 
Wóruje jej strun naszych dźwięk. 
| Refr.: Nasz drogi port i t. d. 


Kolno z uczuciem 
ono ZU czUCI 


zew. Ka-pi- łon naszdruh wa- lecz-ny ło  2uch,za-nu-©' z zolo. ga. ten 


EA 


» 


rejs pned na-mi 
À è L AmA } ~ ` 


R l USERE a a WOM RR. WA". L a . WMA. 

~ gpt ee med ema ee A M mima ma E TES = eee ay Sak ei ee 

+ ——-—K—E— pH] R = IS Se SS "===: 
- La~ 7 


Dni *szczę-sea 3 2tud 'L ply- ną qdzies wdal za ru -fa 298: ta -nie naar Zal. 


speu Nasz drog perl 2eq - na- my 


Pisarek H, Radom. Zadane 
numery kosztują 65 zł. 


Sypniewska U. Poznań, Spe- 
cjalnej pracy dla kobiet na 
statkach nie ma. Radzimy po. 


wietrze. — O. R. P. 


Marynarki 


Stron 32. 


Ace podamy. 


Szymczykiewicz Z. Kraków. 


‘Po wcieleniu do jednostki, w 


której przechodzić będziecie 
kars rekrucki, zwróćcie się Z 
raportem drogą służbową do 
d-cy jednostki o skierowanie 
do Ofic. Szkoły Mar. Woj. 


Świetlik L. Jeżówka, pow. 
Grójec, Orłowski J. Warszawa. 
Największą jednostką naszej 
Marynarki Wojennej jest o- 
becnie niszczyciel ORP „Bły- 
skawica”, który niedawno po- 
wrócił z Anglii do Gdyni, Jest 
to jednostka o wyporności 
2.144 ton, uzbrojona w 8 dział 
105 mn plotn, 4 Boforsy 
plotn. 40 mm, Z oxretow 
podwodnych największy 


- jest „Sęp” o wyporności 1.110/ 


1473 ton, 1 działo 105 mm, 
dwa działka plotn. 40 mm, 8 
aparatów torpedowych 533 
mm, Z Anglii wrócą Jeszcze 
tylko OORP ,,Burza” i „Wilk” 
oraz okręt szkolny Mar. Woj. 
ORP „Iskra”. Stocznie nasze 
rozpoczynają już budowę kilku 
jednostek handlowych dla li- 
ni: Gdynia — Ameryka. 


Tymczyszyn T. Szczecin. 
ORP „Piorun” nie został zato. 
piony, jak mylnie sądzicie, O- 
kręt ten słynny jest ze swego 
pojedynku stoczonego z „Bis- 
marckiem”, którego opis maJ- 
dziecie w 19 numerze naszego 
pisma. W sprawie przyjęcia 
do Szkoły Jungów skom mi- 
kujcie się z PCWM w Gdyni, 
Al. Zjednoczenia 3. 

Siberski L. Konotep - Dwo- 
rzec. Warunki przyjęcia do 
PSM podaliśmy w 15 numerze 


` MP”. Jednak w roku następ- 


nym będą one zmienione. 
Kwiatkowski H. Warszawa. 
Zwróćcie się w Waszej spra- 
wie do Biura Angażowania 
Załóg w Gdyni, ul. Węglowa 
23 (Zw. Zawodowy Maryna- 
rzy), lub bezpośrednio do Tow. 
Okrętowego GAL w Gdyni, ul. 
Portowa 15, które potrzebuje” 
ludzi z takim wyksztajceniem. 


Swynar E. Skierniewice. — 
Warunki przyjęcia do Oficer- 
skiej Szkoły Mar. Woj. wkrót- 
Odnośnie szkoły 
jpodoficerskiej vide odpowiedź 


daną ob. Turosowi, Węgrów, 
-A 
ee | 


Dwa tygodnie na Wybrzezu. — Odrodzenie Polski na 
morzu. — Wrak niemieckiego okrętu wylatuje w po- 
„Błyskawica'. — Mistrzostwa 
sportowe Marynarki Wojennej. — Historia i tradycje 
Radzieckiej. — O blindach, delfinach 
i wyścigach konnych. — Pierwsza bitwa na Morzu 
Filipińskim. — Elektryczny motorowiec. — fut 
szczęścia, — Walka o władztwo mórz. — Morska kro- 
nika zagraniczna. — Skrzynka pocztowa. — Czytel- 
nicy piszą, — Jaja... — Morskie nowości techniczne. 


— Rodzaje okrętów wojennych j in. 


Cena 30 zł. 
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Dużo szumu w prasie, zwła- 
szcza amerykańskiej wywoła- 
ła ostatnio wiadomość o poja- 
wieniu sie w przestworzach 
powietrznych „latających dys. 
ków” — jak to określili, nie 
pozbawieni fantazji, lotnicy a- 
merykańscy, Wiadomość ta 
oczywiście obiegła szpalty 
wszystkich gazet świata, lecz 
potraktowano ją jako zwykłą 
„amerykańską sensację”, tym 
bardziej, że ukazała się w se- 
zonie ogórkowym. Tymczasem 
niewiel1 z czytelników wie 
chyba o tym, że właśnie w A. 
meryce już od 1942 roku pra- 
cowano usilnie nad skonstruo- 
waniem „latających dysków”. 
Nie miały to być oczywiście 
jakies cudowne zjawiska, .lecz 
po prostu samoloty o kształcie 
dysku, 

Pewnego październikowego 
dnia roku 1942 w jednej z a- 
merykańskich baz lotnictwa 
morskiego, z olbrzymiego han. 
garu wytoczono jakiś płaski, 
wydłużony przedmiot. Nie 
pchali go tym razem mechani- 
cy, lecz sami inżynierowie, co 
kazało przypuszczać, że przed- 
miot ów posiada wielkie zna. 
czenie. Był to właśnie pierwo- 
wzór „latającego dysku”. Ten, 
dziwnych kształtów samolot, 
wyglądał zupełnie jak odwró- 
cony dnem do góry talerz i 
tylko z przodu wystawały mu 
niczym ślimacze rogi dwa mo- 
tory o trójskrzydłowych śmi- 
głach. Konstruktorem jego był 
inż, Charles H. Zimmerman 
— członek Morskiego Instytu- 
tu Naukowego. Samolot zo- 
stał przez niego nazwany V-173 
`i był raczej podobny do heli- 
koptera. Jeden z najlepszych 
pilotów amerykańskich — 
Bonne Guyton —  dókonał 
pierwszego lotu próbnego na 
nowym samolocie. 


„Latający dysk”, posiadając 
niespotykanie wysokie, wysu- 
wane podwozie i dzięki temu 
duży kąt podniesienia, wystar- 
towal nieomał z miejsca bez 
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brania rozpędu. To właśnie 
miato być według projektoda- 
wcy główną zaletą samolotu. 
Pierwsza próba wypadła dos. 
konale. Cała rzecz została na- 
tychmiast otoczona głęboką ta- 
jemnicą i sprawą zajął się po- 
ważnie Departament Marynar- 
ki USA. Ponowiono loty eks- 
perymentalne, poczyniono pe- 
wne zmiany konstrukcyjne i 
po paru latach „latający 
dysk”, już pod nazwą XF5U-1, 
wszedł do służby w Marynar- 
ce. Teraz dopiero do prasy 
przeniknęły wiadomości o no. 
wym typie samolotu, a nawet 
zamieszczono pierwsze Zdjęcia 
Według prasy fachowej ,,lata- 
jący dysk”, jest najzwrotniej- 
szym samolotem świata. 

Nie posiada on właściwie 
ani skrzydeł ani ogona, lecz 
stanowi jedną masywną po- 
wierzchnie nośną w kształcie 
dysku, stanowiącą zarazem 
kadłub i pomieszczenie dla 
motorów i obsługi. Kabina pi. 
lota jest nieco wysunięta poza 
przednią krawędź płaszczyzny. 
Po obu jej stronach znajdują 
się wysunięte mocno do przo- 
du głowice, o potężnych trój- 
skrzydłowych śmigłach. Nato- 
miast motory napędzające owe 
śmigła znajdują się daleko w 
głębi pomieszczeń, a są z nimi 
połączone za pomocą specjal- 
nego urządzenia zębatej trans- 
misji. Napęd daje samolotowi 
turbina gazowa umieszczona 
w tyle „dysku. Specjalny 
kompresor połączony z nią 
przewodem reguluje przy po- 
mocy urządzenia hydraulicz- 
nego wypełnionego oliwą, wy- 
suwanie się podwozia. Przy 
starcie, wysuwa się ono całko- 
wicie, nadając duży kąt pod. 
niesienia samolotowi, a w lo- 
cie wsuwa się częściowo do 
wnętrza. Gazy powstające 
przy pracy turbiny zostają 
wydalone przez otwór w tyl- 
nym krańcu „dysku”. Dla kie- 
rowania samolotem podczas 
lotu służą dwa poziome stery 
ogonowe i jeden, lub dwa pio. 
nowe. 

Poza dużą pjaszozyzna, nośną 
główną zaletą „latającego dys- 
ka” jest jego niebywała 
wprost zdolność nieomal pio- 
nowego startowania i lądo- 
wania. Podnosi się on w po- 
wietrze prawie z miejsca i to 
pod dużym katem, a przy lą- 
dowaniu dosłownie  „siada”, 
również nieomal prostopadle 
wysuwając całe podwozie, 

Te wszystkie zalety pozwa. 
lają „latającym dyskom”, ro- 
kować pomyślne horoskopy w 


użyciu zwłaszcza w lotnictwie - 


morskim, gdzie zawsze po- 
wierzchnia startowa posiada 
bardzo skromne rozmiary, bę- 
dąc przeważnie pokładem o- 
krętu. jw. 


Rodzaje okrętów wojennych 


(na podstawie pracy kmdr. por. A. Reymana) 
(Dokończenie). 


24) TRANSPORTOWIEC; OKRĘT TRANSPORTOWY — 
okręt (statek) przystosowany do przewozu 
(transportowania sprzętu, zaopatrzenia, paliwa, 
wojska etc.) W zależności od przeznaczenia ma 
różne nazwy. 

24a) TRANSPORTOWIEC LOTNICZY — okr;t (statek) przy. 
stosowany do przewozu samolotwiv, Części 7a- 
pasowych, wyposażenia i paliwa lotniczego, Nie 
przystosowany natomiast do  sarnodzielnego 
działania. 

24b) POMOCNICZY TRANSPORTOWIEC LOTNICZY — 
Mniejszy rodzaj pomocniczego. 

24c) TRANSPORTOWIEC WOJSKA — przeważnie duży 
statek pasażerski, przystosowany do przewozu 
większej ilości wojska wraz z ekwipunkiem. W 
czasie obecnej wojny wszystkie największe li- 
niowce bryt. (jak naprz. „Queen Elizabeth” i 
„Queen Mary”) pełnily służbę jako „H. M. S. 
Troopships” i miały Nr. Nr. zamiast nazw dla 
łatwiejszego utrzymania w tajemnicy 'ich ru- 
chów. 

24d) ROPOWIEC (TRANSPORTOWIEC ROPY) — statek 
specjalnej budowy, wyposażony w zbiorniki ro- 
powe. Nowoczesne ropowce zabierają duży za. 
pas ropy oraz mają duży rejon pływania (naprz. 
18 000 Mm). 

25) OKRĘT AMUNICYJNY — specjalny rodzaj okrętu do 
przewozu większej ilości amunicji i prochu; St. 
Zjedn. Amer. posiadają wyposażenie do bada- 
nia i chłodzenia prochów. 

26) OKRĘT DOŚWIADCZALNY — okręt nieuzywanego do- 
tychczas typu, służący do doświadczeń taktycz- 
nych lub technicznych. 

27) OKRĘT-CEL — przestarzały okręt wojenny, słażący za 
cel przy ćwiczeniach artyleryjskich, torpedowych 
i lotniczych. 

27a) OKRĘT.CEL DALOKIEROWANY — zbudowany spec- 
jalnie, lub też przebudowany z przestarzałego 
okrętu wojennego, posiadający mechanizmy kie- 
rowane elektrycznie (falami radiowymi z innego 
okrętu, samolotu lub z lądu), służący za cel przy 
ćwiczeniach artyleryjskich, torpedowych i lotni- 
czych. 


|27b) STATEK DO HOLOWANIA CELU — holownik ciąg- 


nący tarczę strzeiniczą lub okręt-cel (nie dalo- 
kierowany). 


j28) OKRĘT PUŁAPKA — okręt z zamaskowanym uzbroje- 


niem i wyposażeniem technicznym, o zewnętrz- 
nym wyglądzie statku handlowego lub rybac- 
kiego, służący do wprowadzania w błąd, wzgl. 
zwalczania npla. Używany zwykle przeciwko 
okrętom podwodnym lub korsarskim, czasem 
przeciw samolotom. 

29) OKRĘT OCHRONY RYBOŁÓWSTWA — kanonierka lub 
inny mały okręt wojenny, uzbrojony w artylerię 
małego kalibru i broń maszynową. Służy do o- 
chrony rybołówstwa na własnych lub między. 
narodowych wodach (służba natury policyjnej). 

30) HOLOWNIK — mały statek parowy lub motorowy, wy- 
posażony w silne maszyny, windy i inne urzą- 
dzenia, umożliwiające mu holowanie (ciągnięcie) 
obiektów pływających. | 


30a) HOLOWNIK FLOTY — holownik o szczególnie silnych 


maszynach, o dużym zasięgu pływania i wypo- 
sażony w bardzo wydajne pompy odwadniające; 
służy do holowania okrętów tak uszkodzonych, 
że nie mogą o własnych siłach przejść do baz. 


31) STATEK DESANTOWY; ŁÓDŹ DESANTOWA (STATEK 


|INWAZYJNY) — małe i średnie statki specjalnej konstruk- 


cji dla lądowania wojska, uzbrojenia, sprzętu i 
zaopatrzenia wojennego na brzegu npla; masowo 
budowane w ostatniej wojnie przez Brytyjczy- 
ków i Amerykanów dla inwazjj na kontynent eu. 
ropejski i na wyspy Pacyfiku. 
W zależności od przeznaczenia dzielą się na róż- 
ne typy. 

31a) OKRĘT DESANTOWY (OKRĘT INWAZYJNY) — jak 
wyżej, dla lądowania piechoty oraz czołgów; 

z brytyjskie „LSI” i „LST”. 

31b) BARKA DESANTOWA (BARKA INWAZYJNA) — jak 
wyżej (31) mały statek, 
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Ges RYSUNKI BEZ PODPISU 


Mat w dwóch posunięciach, 


ARTYSTYCZNE | 


"TATUOWANIE 


DoCzytelników i Prenumeratorow » WP« 


~PRZYPOMINAMY, że Administracja „M P.’ rozpo- 
czyna wysylke naszego pisma jedynie po nadesta- 
niu odpowiedniego zamówienia i po jednoczes- 
nym przekazaniu odpowiedniej kwoty na konto 


P.K.O. X1--4130. 


Lzytaście i prenumecuicie 


«| czasopisma Wydawn. „Prasa Wojskowa” 


POLSKA ZBROJNA 
ŻOŁNIERZ POLSKI 


POLSKA SKRZYDLATA 
SKRZYDLA i MOTOR 


Czy znasz już treść 


Nr.2-g0 kwartalnika Marynarki Wojennej | 


„PRZEGLĄD MORSKI" 


ZLaprenumerowaé go możesz, 
nadsyłając zamówienia na adres 


GDYNIA WASZYNGTONA 44 — 
Konto PKO — Gdynia X1-181. 


P. o. Redaktora kpt. Stanisław Biskupski. 
(LUSTROWAŁ: bosm. pchor. S. Sterecki Fotografie: bosman J, Uklejewiski, S. Woliński, M. Wobrzykowski, Bria:sh Official, USIS - United Sta: 3 Informatico Serv’c 
S.I1.B. — Photoservice. Film Polski, 


Autorzy artykułów zamieszczonych w „Marynarzu Polskim” są odpowiedzialni za wyrażone w nich poglądy. 


l Wydawnictwo „PRASA WOJSKOWA” - 
Drak i ilustracje wykonano w Zakł.Graf. Wydawnictwa Mar. Woj. 


Adres Redakcji į Administracji: Gdynia ul. Św. Piotra 12. Telefony: redakcja 273-00, administracja 221-29. 
Prenumerata: z przesyłką pocztową kwartalna 100 zł, półroczna 180 zł. Zamówienia kierować do Administracji 
z równoczesnym przekazaniem należności pocztą, lub na konto PKO XI-4130. 


Ceny ogłoszeń: 1 mm szer. 45 mm zł 25,—, 1mm szer. 63 mm zł 35,— 1 mm szer. 90 mm zł 50.—. Cena egzemplarza 20 zł. 
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Dźwig stoczniowy przy dziobie za- 
dokowanego statku, 


Iszkodzona śruba okrętowa zostaje 
oddaną dokładnym eględzinom w 
warsztatach. 


Jeden Z większych statków przechodzi okresową 


Szybki rozrost naszej żeglugi ; handlu morskiego 


Motta) R RE Kr APES ABE) ARADO! 


pociąga za sobą konieczność rozwoju własnego bu- 
downictwą okrętowego. Moment ten, niezwykle waż: 
ny dia dalszego rozwoju naszej pozycji morskiej na 
Bałtyku, został? w pełni doceniony przez Rząd, co 
znalazło najdobitniejszy wyraz w Trzyletnim Planie 
Gospodarczym. O wysiłku naszym w pracy nad odbu- 
dową stoczni świadczą najwymowniej cyfry: w roku 
1945 odbudowa ta pochłonęła przeszło 40 milj. zł, w 
46 r. — 220 milionów złotych, a w r. 47 na ten cel 
przeznaczono przeszło 243 milionów złotych. W sto- 
sunku do stanu przedwojennego zdołano odbudować 
urządzenia centralne, pochylnie i park obrabiarkowy 
w 75%. a poza tym wyremontowano j odbudowano 31 
budynków fabrycznych i 61 obiektów mieszkalnych. 

Dzięki tym wysiłkom stocznie polskie w stosun- 
kowo rekordowym czasie dźwignęły się ze zgliszcz i 
ruin, by już w roku 1945 przystąpić do produktywnej 
pracy. W latach 1945/46 stocznie nasze wyremonto- 
wały ogółem 419 statków, z czego 220 zagranicznych, 
przynosząc poważne dochody w dewizach obcych. 
Jeśli początkowo stocznie nasze poświęcały więcej 
czasu na prace inwestycyjne, to obecnie coraz wyraź- 
niej wzrasta ich produkcyjność i tak: gdy w roku 
1945 ilość roboczo -godzin inwestycyjnych wynosiła 
prawie 100%, to w roku 1946 juz tylko 34. a w 1947 bę- 
dzie ograniczona do 19% na korzyść produkcyjnych 
roboczo-godzin. 

Dziś stocznie nasze stanowią zorganizowana gałąź 
przemysłu okrętowego. Zjednoczenie Stoczni Polskich 
skupia pod swym zarządem 8 dużych stoczni, a to: 
4 w Gdańsku, 2 w Gdyni. 1 w Elblągu i 1 w Szczeci- 
nie. Poza tym przystępuje się do odbudowy drugiej 
stoczni w Szczecinie „Odra*”. Stocznie mniejsze, ry- 
backie, znajdują sie pod nadzorem Głównego Inspek- 
toratu Rybołówstwa Morskiego. Tym niemniej więk- 
sze jednostki rybackie budowane są na stoczniach 
Zjednoczenia, 

Do chwili obecnej prace stoczni polegają: głównie 
na remontach statków į budowie trawleréw rybackich 
i większych kutrów, jednak już w końcu r. b, przystą- 
pią one do budowy nowych jednostek pełnomorskich 
zamówionych przez GAL, Poza ta, firmą duże zamó- 
wienia dla naszego budownictwa rybackiego i okręto- 
wego wpłynęły od „Dalmoru” — Towarzystwa Poło- 
wów Dalekomorskich, „Gryfu”, Żeglugi Przybrzeżnej, 
»Arki” itd. 

Polski przemys{ budownictwa okretowego zorga- 
nizowany w Zjednoczeniu Stoczni Polskich nabiera 
coraz większego rozmachu, praca jego Staje się z 
dniem każdym bardziej dynamiczną, 

JW. 


U dołu od lewej (3, 5, 8) 


Niewykończony kadłub statku żeglugi przybrzeżnej. 
Spawacz przy pracy. 
M/s Waryński” na doku, przed wyruszeniem do Am, Płd. 


kwarantanne. 


Ex niemiecki statek ,Preussen” w 
trakcie przebudowy. 


Stocznie są przepełnione. statkami 
znałdującymi się w remoncie. 


